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Dwa święta, a raczej koniec ubiegłego 
tygodnia. nie były nam przychylnemi. Przy- 
niosły one nam znamiona, że ciężka prze- 
ciw nam rozwija się agitacja we wpływo- 
wych sferach. Wiednie, czy bezwiednie, bio- 
rą w niej udział czyuniki, po którychby się 
ego spodziewać nie należało — a my na 
bronę naszą mamy tylko samo uczucie, iż zu- 
ełnie nie jesteśmy winni zbrodni nam za 
Tzucanych. To, naturalnie — w polityce 
za mało. 

Jednego z głównych narzędzi agitacyj- 
Rych dostarcza arcybiskup rumuński grecko- 
wschodniego kościoła w Czerniowcach. Za- 
Ślepiony ten książę kościoła wschodniego, 
podrażniony zapewnie gorliwością religijną 
duchowieństwa katolickiego, występującego 
üa Bukowinie — bo nie chcemy  przypusz- 
cząć, aby podszepty potentackie wpływ mo- 
gły mieć na niego — rzuca nam Polakom 
w oczy takie zarzuty przed światem, które 
jego samego w najdziwniejszem świetle sta- 
'wiają, a do nas niektóre z nich nawet się 
odnosić nie mogą. Lecz ta ostatnia okoli- 
czność dla agitacji, o której mówimy, z gó- 
ry przeciw nam założonej, wagi mieć nie 
inoże; chwyta ona argumenta, jakich dostar- 
cza arcybiskup Andrjewicz- Morariu, wywija 
niemi przeciw nam jak maczugą, dowodząc 
naszej szkodliwości dla spokoju świata — a 
że z tego żaden pożytek nie spłynie dla 
sprawy kościoła, którego arcybiskup jest re- 
prezentantem, ani dla sprawy narodu, któ- 
rego ten dygnitarz kościelny poczuł się na- 
Taz ulira-gorliwym synem, cóż to agitację 
przeciw nam prowadzoną obchodzić może ! 
Zastanawiać to więcej musi, iż agita ji tej 
poszły na rękę takie nawet pisma wiedeń- 
skie, które dotąd pewne umiarkowanie wzglę- 
dem nas zachowywały, — snać agitacja jest 
bardzo potężną 

Co do arcybiskupa rumuńskiego grecko- 
wschodniego, to podaliśmy najpierwsi w nr. 
179 naszej Gazety gruntowny rozbiór jego 
oskarzeń i pretensyj, zawartych w tak zwa: 
nej Apologii. Dziś podajemy na innem miej- 
scu obszerne raz jeszcze str szczenie załzu- 
tów, aby wykazać z jednej strony, jak bez- 
podstawne są pretensje przeciw nam jako 
narodowi roszczone, a w jak dziwnem świe- 
tle stawia sam siebie arcybiskup-metropolita 
"1 z czem się dobrowolnie identyfikuje. 

Protestuje on przeciw misjom jezuiekim 
na Bukowinie, przeciw zarzutom i oświad- 
czeniom prokuratorskim we Lwowie, czynio- 
mym co do kościoła prawosławnego — 1 za 
to, za jedno i drugie, my mamy być odpo- 
wiedzialnymi, jak gdyby zakon księży Jezu- 
itów od nas w czemkolwiek zależał, lub 
prokuratorja państwa nam, lub władzom 
galicyjskim była podwładną! 

Z pretensyj kapitalnych, które prędzej 
do nas odnosićby się mogły, choć zawsze 
tylko pośrednio — boć nie jesteśmy społe- 
czeństwem klerykalnem— przytacza dziwne to 
pismo oskurzenia, że konwikt Urszulanek w 
Czerniowcach przyjmuje panienki wyznania 
wschodniego, a wydalony z Rosji arcybiskup 
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Pan Echegarny nie w tych jednak sztukach, 
o których mówiliśmy poprzednio, celuje. On do- 
"piero w tragedii rozwija w całej pełni i swój 
charakter i swoją oryginalność. W tragedji poka- 
zuj» się dopiero prawdziwym twórcą. j 

Autorowie melodramów wprawdzie go już 
Uprzedzili na tej drodze, ale on umie znaleść 
tak ponure barwy, zdobyć się na pomysły tak 
niespodziewane, na efekta sceniczne tak uczone, 
że nie dziwi nas wcale, iż publiczność, która 
Wychodząc z teatru po pierwszem przedstawie- 
niu nie miała jeszcze czasu na refleksje, jest 
porwaną, ołśnioną i gatową obnosić autora W 
tryumfie. 
„. Cóż bowiem może być więcej porywającego, 
Jak np. scena dramatu Zn el seno de la Muerte 
„W łonie śmierci“, w której autor przedstawia 
trzech winnych: męża, który kechał swą żonę 
więcej jak swój obowiązek, żonę niewierną i jej 
wspólnika — wszystkich zamkniętych w krypcie 
grobowej, z której nie mają wydobyć się już 
nigdy? Tej zaś kary zażądał sam mąż i dla nich 
i dla siebie. A tam pośród trupów wybuchają 
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w całej furji namiętności żyjących. Kontrast ten) 


jest wstrząsający. 


h 


We Lwowie, Wt 


Feliński przebywa w temże mieście i oddaje 
się wychowaniu biednych dziewcząt. Nie 
chcemy tu podnosić, ile leży upokorzenia 
w tem dla księcia kościoła wschodniego, iż 
podobne zarznty formułuje, gdyż stanowisko 
konfesyjne jest nam obcem zupełnie w tej 
sprawie, ale pytamy każdego ze zdrowym 
rozsądkiem i stojącego na gruncie praw obo- 
wiązujących w państwie austrjackiem i na 
Bukowinie: co jest w tem złego, że Urszu- 
lanki mają konwikt w Czerniowcach za władz 
zezwoleniem, lub że ks. arcyb. Feliński tam 
skołatane swe życie, wytrącone z kolei na- 
turalnej, przepędza. Zapewne.. i my byśmy 
woleli, aby zasób gorliwości czysto-kapłań 
skiej, jaki w nim pozostał, gdy mu wszyst- 
kie drogi urzędowe powołania jego zam- 
knięto, tutaj na pożytek czczących go roda- 
daków obracał, ale cóż to ma wspólnego z 
pretensjami polskiemi do Bukowiny, 
jakie nam Apologia zarzuca! 


To czepianie się arcybiskupa-wygnańca 
przez rząd rosyjski, ta rada, podawana ks. 
Felińskiemu w piśmie urzędowem konsysto- 
rza, aby z gościnności udzielonej mu przez 
cesarza austrjackiego, korzystał w zachod- 
nich prowincjach państwa — czemuż nie w 
kraju, który mu sercem i językiem blizki, 
czemu nie w Galicji? — te świadczą żywo, ja 
kie podmuchy działały przy układaniu Apo- 
logii konsystorza, którą dziś na politycznej 
arenie przeciw nam wojują I dziwna rzecz: 
Apologia stojąca na gruncie zupełnej 
odrębności kościoła grecko- 
wschodniego od kościoła pra- 
wosławnego, indentyfikuje się z tym 
ostatnim, czyniąc zarzut _ prokuratoro 
wi państwa, iż w procesie lwowskim z 
1882 roku nazywał ten ostatni kościół szyz- 
matyckim — ba, przesuwa się całkiem na 
grunt tego ostatniego i na grunt nieprzyja- 
Źny dla państwa, identyfikując się z oskarzo - 
nymi o propagowanie prawosławia rosyjskze- 
go ze szkodą dla bezpieczeństwa Austrji. 
Czytasz, i oczom nie wierzysz, że zaślepie- 
nie samo może iść tak daleko! Wydaje się, 
jak gdybyś z apokryfem miał do czynienia 
bo cóź to ma wspólnego z dobrem i 
przyszłością kościoła grecko-wschodniego w 
Austrji, co ma wspólnego z dobrem i 
przyszłością rumuńskiej narodo- 
wości, w interesie której arcybiskup me- 
tropohta głos także zabiera ! 


Lecz mniejsza o to, kto się nad tem 
zastanawiać będzie? Idzie o uderzenie na 
Polaków — teraz taka moda polityczna — 
i każda broń ku temu dobra! Jak kościół 
grecko wschodni i rumuński na tem wyjdzie 
— to rzecz zupełnie podrzędna! Na innem 
miejscu podajemy także ustęp artykułu u- 
rzędowego rosyjskiego Warsz. Dniewnika, 
który także wziąwszy asumpt rzekomo z Apo- 
logii, gromiąc bezprawia i zachłanność Po- 
laków, kończy wreszcie wywodem, świadczą- 
cym, jak wyjść może kościół niecarosławny i 
rumuńska narodowość na poruszonej sprawie, 
przy jej nowych opiekunach Tu zwrócimy 
jedynie uwagę, że w Warszawie uderzono 
na trwogę o dobro kościoła wschodniego w 
Rumunii, w tej samej właśnie chwili, tegoż 


Ale cóż zarazem straszniejszego i dziwa- 
ezniejszego, jak przedostatni utwór p. Echegaray'a, 
tragedja w stylu starożytnym: Un milagro en 
Egipto ? d Ry. 
Dn milagro en Egipto — „Cud w Egipcie“, 
rzenosi nas o trzydzieści pięć wieków w prze- 
szłość. Zanim więc pójdzie się na przedstawie- 
nie — warto przypomnieć sobie starożytną hi- 
storję i pobyć trochę w towarzystwie p. Maspóro, 
lub jakiego innego egiptologa. Bez takiego bo- 
wiem przygotowania, ryzykuje się, że nie wiele 
się zrezumie. W każdym razie krytyka tego u- 
tworu ze stanowiska archeologii jest trudna dla 
publiczności, która w ogóle mało zna obyczaje 
Egiptu z czasów XVII. dynastji, a p. Echegu- 
ray pod tym względem może się obawiać tylko 
jakich wyjatkowych kilku kompetentnych. 
Podwaliną dramatu tego jest tryumf władzy 
świeckiej nad władzą kapłańską. Przed oczyma 
widza rozwija się jednocześnie i alians i walka 
między temi władzami; namiętność władzy u 
kapłanów i królów, lud nciskany przez jednych 
i drugich, amalgamat bluźnierstw i wiary u pier- 
wszych, słabostek i wielkości ludzkich u dru- 
gich; wyższość religii Mojżesza, jutrzenka reli- 
gii chrześciańskiej po nad zabohonami  staroży- 
tnych; nadużycie łatwowierności, które może 
łączyć się z inteligencją; brutalność symbolów, 
przez które kapłani wygłaszają  nielitościwe 
prawdy wiekuiste, pobożne oszustwa, używane 
pod pozorem „służenia interesom nieba“ i wiele 
innych rzeczy, dających do myślenia. 

P. Echegaray jest liberałem ; był nawet re- 
wolucjonistą, a chociaż i u niego przebija się tu 
i ówdzie dziedziczne przywiązanie każdego Hi- 
szpana do katolicyzmu — to jednak w owym u- 
tworze widocznie chciał dać lekcję adepiom śmie- 
sznej dewocji, pokazując zabobony starożytnych, 
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dnia, gdy w Wiedniu bito na alarm przeciw 
zachłanności i bezprawiom polskim! 

Na tem niestety nie koniec agitacjom 
przeciw nam rozszerzonym. W koresponden- 
cjach półurzędowych do zagranicznych dzien- 
ników czyteinicy znajdą, jak świadczy ko- 
munikat poniżej zamieszczony, oskarzenia 
Polaków, i to nas Galicjan, o podburzanie 
przeciw Rosji. A przecież nie znamy ani je- 
dnego stronnictwa w kraju, ani jednego 
dziennika nawet, któryby wojnę przeciw 
Rosji doradzał w Austrji, mimo drażnionych 
tam uczuć polskich i chociaż Rosja nie na- 
leży jeszcze do urzędowego przymierza mo: 
narchii. Nie było też żadnego, któryby w o- 
góle doradzał przedsięwzięcia zewnętrzne, 
mogące wziąć obrót wojenny; same nawet 
ekonomiczne postulata nasze są czysto po- 
kojowej natury, polegające na zbliżeniach — 
gdzież więc niezgodność z polityką urzędo- 
wą państwa? gdzie podburzania? czegoż ma 
się tłumaczyć i srożyć na nas w Kromiery- 
żu hr. Taaffe? Puste gadania! 

Dziś dzienniki czeskie umiarkowane 
omawiając ekonomiczne postułata w chwili 
zjazdów, dyktują ministrowi spraw zagranicz- 
nych, aby wyjednał wolny wstęp towarom 
czeskich fabryk do Rosji i połączenie celne 
monarchii z Rosją, w zamian za p»rozumie- 
nie się polityczne co do losów półwyspu Bał- 
kańskiego — myśmy nie choćby tyle] niebez- 
piecznego u'e proponowali nigdy. Być może, 
iż dziś moda nastała dla takich zbliżeń i dla 
takich propozycyj. Mody tej nie pochwa- 
lamy, jesteśmy jej przeciwni, lecz moda prze- 
minie, a pozostaną przyrodzone interesa na- 
sze, niczem niewzruszone, które dla dobra 
państwa zapoznawać się nie dadzą; pozosta- 
nie również ich wielka harmonia z nowem 
stanowiskiem  międzynarodowem monarchii 
austro-węgierskiej z jej dążeniami między 
narodowemi, konstytucyjnemi, cywilizacyjnemi 
a pokojowemi — i my ufając w te stałe 
czynniki wielkiej polityki, zniesiemy z cier- 
pliwością bezsilne gniewy. potentatów i roz- 
pasane agitacje zaślepionych przeciwników. 


Półurzędowy korespondent z Wiednia 
monachijskiej. A/lg. Zig. pisze, co następuje: 

„Hr. Taaffe, który w zjeździe kromieryskim 
weżmie udział, będzie prawdopodobnie miał za 
zadanie, gdyby rozmowa ewentualnie na ten 
przedmiot zeszła, bronić polityki wewnętrznej w 
Galieji, znaną bowiem jest rzeczą, że znaczne 
koncesje, poczynione przez obecny rząd austrjac- 
ki na rzecz autonomii Polaków, w kołach rosyj- 
skich niemile są widziane. Hr. Taaffe przekona 
cara, że cugle trzyma silnie w ręku, i będzie w 
stanie odeprzeć żądania polskie, gdyby te wywo- 
łać miały w stosunkach międzynarodowych 7a- 
niepokojenie. Tak się też mają rzeczy w istocie. 
Hr. Taaffe nie ustąpi Polakom, a że umie prze- 
ciwko nim wystąpić energicznie, udowodnił w 
zeszłym roku, podburzenin prasy polskiej prze- 
ciwko. Rosji za jednym zamachem kładae ko- 
niec. 


„, Treść zarzutów poczynionych Polakom w „Apo- 
logii kościoła greeko-orjentalnego na Bukowinie*, 
które tyle podniosły przeciw nam hałasu. jest na- 
stępnjąca : 

1. Przeciw nazwom: 


F z szyzmatycki ko- 
ściół i szyzmatycy, 


które bukowińskiemu 


orek dnia 18. Sierpnia 1885, 


p PA 


urzędowych i półurzędowych enuncjacjach lwow- 
skich arcybiskupstw: rzymskiego i grecko-kato- 
liekiego i tychże organów; 

2. przeciw wciąganiu i wymienianiu ilości 
dusz wyznawców oriodoksyjno-wschodniego kościo- 
ła na Bukowinie, umieszczanemu w rocznym szema- 
tyzmie rzymsko - katolickiego arcybiskupstwa we 
Lwowie; 

3. przeciw przyjmowaniu dziewcząt ortodo- 
ksyjno-orjentalnego wyznania do klasztornego in- 
stytucu wychowawczego rzymsko-katolickich Ur- 
szulanek, a nawet przeciw dalszemu 
istnieniu tejże kongregacji, jakoteż prze- 
ciw zakładaniu jakichkolwiek innych klasztornych 
kongregacyj na Bukowinie ; 

4. przeciw pobytowi ojców Jezuitów i wygła- 
szaniu przez nich kazań misyjnych na 
Bukowinie , wzniecających tamże ogólne niedo- 
wierzanie ; 

5. przeciw osiedleniu się i pobyco- 
wi z Rosji wydalonego polskiego katolickiego 
arcybiskupa Felińskiego, jakoteż prze- 
ciw zamierzonemu utworzeniu rzymsko-kato- 
liekiego biskupstwa w Czerniow- 
cach, z wciągnięciem kilku dekanatów gali- 
cyjskich; 

6. przeciw namawianiu skazańców wyznania 
ortodoksyjno-orjentalnego do przechodzenia na wy- 
znanie rzymsko- i grecko-katolickie z zakładzie 
karnym dla kobiet u św. Magdaleny we Lwowie, 
jakoteż w ogóle przeciw wyznaniowym nurtowa- 
niom wśród ortodoksyjno-orjentalnej ludności na 
Bukowinie ; 

4. przeciw zawartym w akcie oskatzenia lwow- 
skiej prokuratorji państwa z d. 10. maja 1882, 
upokarzającym nazwom, nadawanym ortodoksyjno- 
wschodniemu kościołowi, jak: szyzma, wyzna- 
nie szyzmatyckie, jakoteż przeciw czynio- 
nym z wielu stron — podczas publicznej rozpra- 
wy sędziów przysięgłych w procesie Dobrjańskie- 
go — poniżającym napaściom na ortodoksyjny 
kościół w ogóle i jego wyznawców na Bukowinie. 


Warszawskij Dniewnik pisze z powodn „Apo- 
logii“ wydanej przez arcyb. metropolitę Morariu 
o stanie kościoła grecko - wschodniego na Buko- 
winie : 

„Do r. 1786 znajdowało się na Bukowinie 24 
klasztorów, ale cesarz Józef zamknął 21 klaszto- 
rów, a majątki ich kazał sprzedać i z osiągnię- 
tych sum utworzyć fundusz duchowny prawosła- 
wny, który obecnie uważany jest za najbogatszy 
fundusz religijny w monarchii austro-węgierskiej. 
Ale z tak bogatego ' funduszu. prawosławni mie- 
szkańcy tworzący większość wśród ludności miej- 
scuwej, korzystali bardzo mało, a przeważnie cią- 
gnęłi z niego korzyści bukowińscy biskupi i me- 
tropolici, którzy pobudowali sobie wspaniałe pa 
łace. Pałac, t. j. „rezydencja“, w której mieszka 
obecnie bukowiński prawosławny metropolita, Syl- 
wester Andrijewicz Morariu, kosztował przeszło 
17 miijonów zł. Wydatkują oni olbrzymie sumy 
na swoje rzeczywiście książęce utrzymanie, na 
wspaniałe objazdy, na budowę okazałych świątyń, 
budynków parafalnych i szkół w rumuńskiej öze- 
ści Bukowiny it. d., podczas gdy ruskie prawo- 
sławne parafie zmuszone były budować swoje cer- 
kwie i szkoły własnemi ograniczonemi środkami, 
bez względu na to, że z 405,136 mieszkańców 
Bukowiny prawosławnego wyznania, 222.101 mó- 
wi tylko po rusku, a 182.349 głów po rumuńsku 
(reszta prawosławnego kościoła na Bukowinie, jest 
narodowości ormiańskiej). 

„Wskutek tego pierwszeństwa prawosławnych 
Rumunów nad prawosławnymi ruskimi, cerkwie i 
szkoły w ruskich wsiach na Bukowinie niezmier- 
nie ucierpiały i cierpią teraz, z braku funduszów. 
W obecne} chwili, w części rumuńskiej znajdzie- 
cie mnóstwo wspaniałych murowanych cerkwi 
klasztorów — w ruskiej zaś bardzo mało í to 
tylko w tych wioskach, gdzie zamieszkują obywa- 
tele rumuńscy, i dnchowni parafialni, odprawiający 
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kościołowi ortodoksyjno - wschodniemu i jego wy-| nabożeństwo w języku rumuńskim. Znaczna więk- 


znawćom są nadawane w szematyzmach i w innych 


które nieraz mogą być porównane z teraźniej- 
szemi jeszcze. Prawdy te, które w filozofii st y 
się już banalizmem, stają się porywającemi na 
scenie, a ZAMIAF, aby je sprowadzić aż do serca 
publiczności hiszpańskiej, był ze strony autora 
dramatycznego bardzo śmiały — narażający na- 
wet jego popularność. e 

Taaa przedstawia pałac w pobliżu Avaris, 
zbudowany w skutek rozkazu kapłana Ameni, 
celem przyjęcia króla Rhamzesa Ii. Faraon po- 
wraca jako zwycięzca z bitwy pod Kadesh. W 
pobliżu obóz, a tam król odbiera hołdy od swe- 
go ludu. Arcykapłan wszelako odmówił udziału, 
bo reprezentant bogów i wikarjusz Ammon-Ra 
nie może czynić pierwszego kroku do reprezen- 
tanta władzy świeckiej — ale czekać go będzie 
w świątyni, aż przyjdzie zwycięzca złożyć wprzód 
hołd przed bóstwem. f l 

Ale Rhamzes nie myśli tam pójść. Wreszcie 
pewnej nocy, bez żadnej pompy 1 świty, eskor- 
towany jedynie przez SW% gwardję etiopgką, przy- 
jeżdża do arcykapłana zażądać rachunku z jego 
postępowania. Kapłani patrzą z przestrachem na 
ten przyjazd, bo trwoga PORĘ wszędzie te- 
go azjatyckiego despotę —_3'* arcykapłan Ame- 
ni, zostaje niewzruszony. Rhamzes wchodzi po- 
przedzony niewolnikami, DIosącymi zapalone po- 
chodnie, wszyscy padają na ziemię prócz arcy- 
kapłana, który pozostaje W postawie stojącej tuż 
przy tronie, Be 

Rhamzes, (do !mentego). Ktoś ty? 

Ameni, Ten który Zna kres i koniec twego 
życia. 

Rhamzes. Ameni! ; 

Ameni. Czyżbyś mnie zapomniał? 

Rhamzes. Nie, ponieważ przychodzę cie 
widzieć. Dlaczego nie przyszedłeś ? 

Ameni. Ja się nie poniżam przed nikim. 


szość cerkwi w ruskich prawosławnych parafiach 


Rhamzes. Ty bardzo podnosisz głowę. Jeśli 
moja wielkość ci nie imponuje — może zaimpo- 
nuje ci ostrze mego miecza? 

Ameni. Nędzna broń; dobra zaledwie na 
wojnie. Słaby środek dła królów ziemi, gdy chcą 
waiczyć przeciw krółom niebios. 

Rhamzes. Tymczasem spróbujemy. 
ona też dokaże na twem gardle. 

Ameni. Choć się nie popisuję odwagą, to 
jednak mogłeś zauważyć, że groźba ta nie wiele 
mnie wzrusza. Ale, ponieważ Rhamzesie nie po- 
trzebujemy się nawzajem obawiać, nie lepiejże by 
było, abyśmy pomówili bez świadków. 


czego 


M 


a ea 


Rhamzes. Dobrze mówisz; (do swej eskorty): 


udejdźcie ! 

Ameni (do grupy kapłanów). Idźcie i ogłoś- 
cie w pałacu obecność Faraona. 

_ Po tej awanturze rozpoczyna się walka po- 
między dwoma twardymi zapaśnikami. Spróbujmy 
Ją powtórzyć w skróceniu. 

Ameni opiera się o tron, zakrywając go so- 
bą i tamująe przystęp doń Rhamzesowi. 

Rhamzes (w gniewie i chwytając 
za rękojeść swej broni). Twoje zuchwal- 
stwo stawia cię na drodze między moim tronem a 
mną! Miałżebyś ambicję...? 

Ameni. Ja nie zmierzam do żadnej władzy 
innej, jak ta, która mi przynależy. Faraon może 
przejść, droga stoi mu otworem ; (Awumi usuwa 
Się z wdanem uszanowaniem) każdemu jego prawo ! 

Rham»zes. I każdemu jego miejsee! (Ża- 
siada na tronie. Chwila milczenia). Rozbiłem 
obóz za wzgórzem, a znużony oczekiwaniem na 
ciebie, przychodzę zapytać cię oko w oko: Ameni 
dla jakiej to przyczyny odmówiłeś udziału w zło- 
żeniu hołdu zwycięskiemu monarsze ? 

Ameni. Nic niestoi na przeszkodzie, abym 
ci nie miał tego powiedzieć, 


Rok XXIV.C_-; 
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strasznie biedna ; wiele z nich podobnych jest do 
stajni, ściany walą się zestarości; z powodu nubó- 
stwa parafian, w dzwonnicach znajdnją się zale- 
dwie dwa, trzy, maleńkie dzwonki; książki litur- 
giczne słowiańskie zupełnie podarte, popłamione i 
niezdolne do użytku, albo zastąpione nowemi ksią- 
żkami rumuńskiemi darowanemi przez czerniowie- 
cki prawosławny konsystorz; w cerkwiach nie ma 
nawet podł: gi, ani okien, tak biedni są parafianie, 
a z prawosławnego funduszu duchownego nie chcą 
wydać na restaurację tych upadających domów 
Bożych ani jednego centa, dlatego tylko, że w 
cerkwiach tych odprawia się nabożeństwo w nie- 
miłym dla Rumunów języku ruskim. 

Nie też dziwnego, że polscy jezuici i w ogóle 
Polacy z Galicji skorzystali ze smutnego położe- 
nia ruskiego prawosławnego ludn na Bukowinie, i 
nietylku rozpowszechniali tam masę swoich ksią- 
żeczek i pamfletów, ale nadto zamierzają otwo- 
rzyć w Czerniowcach polski zakład wychowawczy 
i rzymsko-katolicki klasztor, celem kształcenia 
młodzieży w polskim narodowym duchu i nakła- 
niania jej do przechodzenia na rzymsko-katolickie 
wyznanie... W r. 1880 było w prawosławnej 
Bukowinie 64.447 rzymsko-katolików i 17.589 u- 
nitów na 568.453 głów ogólnej ludności, podczas 
gdy o sześć lat wstecz liczyło się tam tylko 
56.564 rz. kat. i 16.901 unitów Dziś można liczyć 
conajmniej 80.000 katolików i 19.000 unitów — w 
maleńkiej, prawosławnej, ruskiej Bukowinie! Je- 
żeli propaganda polskich jeznitów i nadal będzie 
mieć tak świetne rezultaty na Bukowinie, jak do- 
vęd, to 222.101 prawosławnych Rusinów, zamie- 
szkałych obecnie w tej prowincji, zmieni się 
zwolna staraniem polskich jezuitów w rz. katolie- 
kich, albo uniekich Polaków.* 


Korespondencje „Gazety Narodowej“. 


Czerniowce d. 16. sierpnia. 

Długo jeszcze obijac się będą o wasze uszy 
echa okrzyków bojowych, które wzniecił areopag, 
powołany dzierżyć w swej dłoni różczkę oliwną 
wzajemnej miłości i pokoju. Człowiek, eo wy- 
dał hasło do bojn, tak dalece dotarł do głębi 
swego społeczeństwa, że wydobył na powierz- 
chnię męty i zgłliniznę — atmosferę wzdłuż i 
w szersz zatruwającą. 

Ks. Morariu-Andriewiez uczynił więcej, wy- 
wołał bowiem na pole walki nawet tę część pol- 
skiego społeczeństwa, która dotrzymując umów 
dawniej zawartych, trwała dotąd w obozie jego 
rodaków, a wywołał do boju przeciw własnemu 
stronnietwu. Ależ wobec obelgi wyrządzonej na- 
szemu wyznaniu religijnemu że narodowości na- 
szej, wobec brutalnego wtarghi w najdraż- 
liwsze tajniki serca naszego, dalsze spółdziałanie 
stało się niemożliwe, zwłaszcza, gdy inteligencja 
rumuńska w ostatnim numerze żydowsko-nie- 
mieckiego piśmidła Czernowitzer Runds hau przy- 
stąpienie swe do „Apologii* wyraźnie oświad- 
czyła. Nie zazdrościmy jej uzyskanej w tym obo- 
zie gościnności, dziwić się tylko musimy, że spo- 
łeczność wznosząca wysoko w górę wypisane na 
swym sztandarze nazwisko „autochtonów* w po- 
dobnych zaułkach gościnności łaknie. Biedni! 
własnej nie mają chaty, a dworują z nas, gdy 
tu żądamy uznania języka naszego za krajowy, 
wartość zbiorową mierzą na korce, do wagi 
Ga mając. 

ecz mniejsza 0 organ, w którym to uczy- 
nili, dość że się do solidarności przyznali. To 
przyznanie się, jest dla nas ważne, inaczej bo- 
wiem posądzić by nas można, że dla winy trze- 
cich — my odwracamy się od ludzi, z którymi 
dawniej na temsamem polu pracowaliśmy wspól- 
nie, Nie, to oni związki szlachetne w imię spra- 
wy wolności, w imię braterstwa narodowego i 
narodowej cywilizacji zrywają ! 


Wiedeń d. 15. sierpnia. 


+» Niektóre organa prasowe lewicy, pomię- 
dzy niemi zaś Nowa Presse, widocznie jeszcze 
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Rhamzes. Zapewne, twój hołd nie jest 
potrzebnym dla mej sławy, lecz twoje zachowanie 
stanowi obrazę dla majestatu królewskiego. Ja 
chcę ci dać peznać moją wołe. 

Ameni. Grodzę się na to i będę nawet jej 
posłusznym, jeśli na to pozwolą bogewie. 

Rhamzes. Ty znasz moje męstwo. Nieraz 
widziałeś mnie powracającego zwycięscą z walk, 
za których powodzenie nie chciałeś odprawiać mo- 
dłów. Widziałeś także, jak wlokłem za moim wo- 
zem trymfulnym królów, lwy i niedźwiedzie, psy 
i żyrafy, małpy i pantery, wszystko trofea mych 
zwycięstw. Ja Bóg, ja król, ja mam wiądzę naj- 
wyższą, ja żyję w dymie kadzideł, ja mam wasze 
nabożeństwa z rozkązu, ja odbieram hołdy ludów, 
ja trzymam wszystko pod moją stopą. 

Ameni (ironicznie). Częgoż ci więc 
jeszcze potrzeba Rhamzesie, gdy wszystko już po- 
siadasz. Nie pojmuję czego ci jeszczebrak, czego 
jeszcze pożądać możesz. 

Rhamzes. Nie, ja nie posiadam wszyst- 
kiego. Na świecie jest bowiem władza współzawo- 
dnicząca z moją. 

Ameni. Jaka władza ? 
pojąć. , 

Rhamzes. Ta. którą jak twierdzisz, ty 
sprawujesz, 8 sprawujesz bez żaduego innego wy- 
ailenia, jak wyciąganie reki lub marszczenie brwi. 
Osja przechodząc widziałem cię, nieraz stojącego 
pod portykami twej świątyni, a chociaż stałeś nie- 
ruchomy, jak sax pośród gfnxów. to jednak wzrok 
mi twój mówił: „idź dalej, a cokolwiek śmiesz 
powziąć, jakakolwiek będzie liczba tych, których 
zgnieciesz, to jeśli ty jesteś Bogiem ludzi, to ja 
jestem mężem bogów*, 


Nie mogę tego 


(D. n.) 


wierzą w możność utrzymania połączonej 
lewiey, bo dziennik ten po kilkakrotnie w osta- 
tnieh czasach w intencji tej głos swój podnosił. 
Ale głos ten chyba pozostanie głosem wołającego 
na puszczy, bo i świeżo jeszeze na zebraniu li- 
beralnych Niemców w Opawie przyjęto rezolucję, 
domagującą się tego, aby nietylko klub niemiecki 
został utworzony, leez aby zupełną zapewnił so- 
bie niezależność. Jestto zatem widocznie odpo- 
wiedż na projekt, o którym wspominaliśmy w 
liście ostatnim, projekt, aby lewica dzieliła się 
na trzy grupy, połączone w jedną całość, 

Organ p. Chlumeckyego pochwycił ten pro- 
jekt, domagając się jednakże, aby w takim razie 
stronuietwo, jeżeli w ogóle chce zmienić nazwę, 
przyjęło nazwę klub niemiecko-austrjaeki, albo 
po prostu austrjacki. Ale na to chyba się nie 
zgodzą zwolennicy ostrzejszego tonu. Nie ulega 
zresztą kwestji, że choćby lewe skrzydło lewicy 
nie utworzyło klubu niemieckiego, odłączyłoby 
się od stronnictwa skrzydło prawe, bo nareszcie 
enuncjacje panów Knotza, Strachego i innych, z 
czasów ostatnich dowiodły niezbicie, że o wspól- 
nej akcji tych panów n. p. z Chlumeckym i z 
posłami wybranymi w Morawii na podstawie t. z. 
programu środka, przecież mowy być nie może. 
Chlumeckyego i reprezentowany przez niego kie- 
runek uczęstowano nawet epitetami nie bardzo 
pochlebnemi na jednem z ostatnich zebrań w 
północnych Czechach. > 

Knotzowi oryginalna się dostała misja w o- 
statnich dniach. Otóż reprezentanci przemysłu 
ceramicznego, który jak wiadomo w Czechach 
nadzwyczajnie jest rozwinięty, powzięli decyzję, 
iż projekt unii celnej z Niemcami jaknajenergicz- 
niej popierać należy. Polecili tedy p. Knotzowi, 
aby w myśli tej jako poseł był czynny i aby 
czynił wszystko, co potrzeba, celem porozumienia 
się w tej sprawie z Węgrami. Że fabrykanci por- 
eelany — szkła w Czechach, pragną unii celnej 
z Niemcami, w tem nie ma nic dziwnego. Ich 
eksport zagrunicę, a mianowicie także do Nie- 
miec, bardzo jest znaczny i otwarcie granicy nie- 
mieckiej, na której dziś dosyć wysokie cło opła- 
cać muszą, z pewnością byłoby bardzo pożądane. 
Najoryginalniejszem w tej sprawie jest polecenie 
właśnie dr. Knotzowi, aby wszelkie czynił sta- 
rania, potrzebne celem porozumienia się w tej 
sprawie z Węgrami. Dzienniki węgierskie pod- 
noszą naiwność fabrykantów w Czechach, którzy 
po wypadkach zaszłych w Dreźnie, taką do po- 
rozumienia się z nimi wybierają osobistość. 

Dziś się odbywa intronizacja nowego arcy- 
biskupa dla Pragi, hr. Schónborna. Dzienniki 
niemieckie już wydały hasło, iż ludność niemie- 
cka w uroczystości odnośnej udziału wziąć nie 
powinna. Według telegramów, które do tej pory 
z Pragi nadeszły, zdaje się, iż wezwaniu temu 
stało się zadosyć, i że przeważnie ludność cze- 
ska przyjmowała nowego arcybiskupa przy wjeż- 
dzie do stolicy. Burmistrz Czerny witał arcybi- 
skupa przemową w języku i o charakterze wyłą- 
cznie czeskim. 

Możnaby doprawdy przypuszczać, że hrabia 
Schónborn Jest Czechem, że należy do history- 
cznej szlachty czeskiej. Mianowanie Czecha ar- 
cybiskupem nie byłoby nawet niesprawiedliwo- 
ścią, gdy przeważna większość katolików dyece- 
zji pragskiej do narodowości czeskiej się zalicza. 
Ale hr. Schönborn z urodzenia jest Niemcem, 
narodowości swojej pozostał wiernym, i nikt mu 
sprzeniewierzenia się jej dowieść nie może. Ale 
nowy arcybiskup dał dowody, iż chce i umie być 
bezstronnym, iż uznaje zasady równouprawnienia 
obydwu narodowości w Czechach, a to natural- 
nie wystarcza, aby partyzanci Nowej Pressy wro- 
gie wobec niego zajęli stanowisko. Im w tej 
chwili daleko sympatyczniejszy jest archiman- 
gryta Andriewicz, ponieważ piorunuje przeciwko 
agitacji polskiej i jezuiekiej, — das thut dem 
Herrn wohl. 

Nie sądzimy zresztą, iżby uroczystość dzi- 
siejsza w Pradze dużo na tem straciła, że par- 
tyzanci „.owej Pressy i z nią duchem pokrewni 
w miej udziału nie wzięli. Nikt tego nawet od 
nich nie wymaga. O ile ich wogóle interesuje 
wszystko eo katolickie, tego zaraz jutro najlep- 
szy dadzą dowód. Nowela do ustawy przemysło- 
wej, jak wiadomo, zakazała pracę w niedzielę; 
trzeba zatem było zaprzestać wydawania dzien- 
ników w poniedziałek rano. Ale p. Werthner i 
koledzy (wszystkie zresztą wielkie dzienniki wie- 
deńskie wydały wczoraj, w niedzielę (po święcie) 
numer poranny; przyp. red.) jego znaleźli sposób 
odbicia powstającej im przez to straty, wydawa- 
niem dziennika w święta katoliekie. Ustawa po- 
wiada, że w święto powinno się robotnikom tyle 
pozostawić czasu wolnego, aby mogli być na na- 
bożenstwie. Po nabożeństwie można drukować 


Z powodu zatargu 
angielsko - rosyjskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Wprzód nim przystąpimy do dalszej kompi- 
lacji faktów, uważamy za stosowne uczynić dwie 
rzeczy: zeszkicować polityczno-społeczny ustrój 
Afganistanu i dać genealogiczną tablicę panują- 
tej obecnie dynastji. 

Co do pierwszego należy zauważyć, że ustrój 
Atganistanu przechowany prawie bez zmiany od 
lat tysiąca — to jest od czasu gdy Afganie, A- 
rje szczepu irańskiego (perskiego), wyparłszy za 
Indus Arjów szczepu hinduskiego, stali się pa- 
nami kraju — wielee sprzyja wojnom domowym. 
Ludność dzieli się na 200 bezmała pokoleń (i to 
aż czterech czy pięciu różnych narodowości), te 
znów na rody, 8 rody na niższe podziały, na- 
kształt gmin naszych. Naczelnik pokolenia nosi 
tytuł chana lub serdara — naczelnik rodu mu- 
szira v. malika, a naczelnik gminy cieszy się 
zaszczytną nazwą „Szpineepraha*, j. białej bro- 
dy, starszego. Tak samo jak naczelnicy wymie- 
nionych podziałów nie mogą nie przedsięwziąć 
ważnego bez pozwolenia „odnośnych rad („dir- 
gha“), tak też i emir, czyli król, nie jest samo- 
władnym monarcha. Zmuszony jest on ciągle o- 
gladać się, eo powiedzą naczelnie Le a 
zwłaszcza książęta, tak naprzykła władcy Bu- 
dakszanu, prowincji Majmene ltp. Wszystko tu 
zależy od zręczności i energii samego tad 
dzisiejszy naprzykład Abdurraman radzi sobie 
dotąd wcale szczęśliwie, żeniąc swych synów z 
córkami, a wydając córki za synów wpływowych 
familij. Łatwo pojąć, że o ile podobny stan rze- 
czy osłabia władzę zwierzehniezą, o tyle ułatwia 
dostęp wszelkiej intrydze, szczególnie pieniężnej. 
Ztąd te bezustanne bunty rozmaitych plemion, 
pretendentów lub „gubernatorów nawet przeciw 
emirowi, panu swojemu, i ztąd też te ciągłe prze- 
rzucania się emirów na stron angielską, to na 
stronę rosyjską. Nawet taki niepospolity Dost e- 
mir szukał z zewnątrz oparcia, byleby się przy 
tronie utrzymać, 


gazety, a wydawcom wróci się strata, poniesiona 
przez przymusowe zaniechanie rozsprzedawania 
numeru, który dawniej wychodził w poniedziałek 
rano. Przedewszystkiem handel! święcenie świąt 
katolickich, to cura posterior. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 17. sierpnia. 


(Półurzędowy korespondent wiedeński monachijskiej 
Allg. Zig. o wizycie Francuzów w Budapeszcie i 
przyjęciu tychże przez Węgrów.  Zapatrywanie 
austro-wegierskiego ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, wyrażone przez tegoż korespondenta, na 
absencję Tiszy na zjeździe kromierzyckim. — Za- 
kończenie sporu Niemców z sułtanem Zanzibaru 
na podstawie uznania praw cesarza niemieckiego 
do zabranego przez Niemców kraju. — Rozterki 
w obozie monarchistów trancuskich. Dlaczego hr. 
Paryża nie wydał manifestu. Odezwa legitymi- 
stów klerykałnych. — Zatarg Niemiec z Hiszpa- 
nią o wyspy Karolińskie. — Zajecie portu Hamil- 
tona przez Anglików, a wyspy Quelport przez 
Rosjan. Znaczenie strategiczne tej ostatniej). 

Można było przewidzieć, że wizyta Fran- 
cuzów w Budapeszcie i przyjęcie ich przez 
Węgrów wywoła w prasie zagranicznej rozmaite 
komentarze. Został nią niemile dotknięty półu- 
rzędowy korespondent wiedeński monachijskiej 
Alig. Ztg., którego uwagi ze względu, że wyra- 
żają one zarazem zapatrywania austro-węgier- 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych na 
zjazd kromierzycki, przytaczamy tutaj dosłownie: 

„Że Francuzi myślą ciągle o odwecie — po- 
wiada on — że mowy wygłaszają i książki pi- 
szą o tem, jest ostatecznie, jeżeli nie roztro- 
tropnem, to bądź cobądź zrozumiałem, że atoli 
Węgrzy potrącają w tę stronę, chociażby tylko 
„in der Hitze des Gefechtes*, to już, zaiste, jest 
zastanawiające, bo i jakiż interes mogą mieć 
Węgrzy w wojnie odwetowej Francuzów i klęsce 
Niemców? Właśnie w tych dniach okazuje się 
związek z Niemcami dla Austro- Węgier szaco- 
wniejszym, niż kiedykolwiek, albowiem przyjaźń 
z Niemcami była podstawą i przyczyną zbliżenia 
się do Rosji, którego ukoronowaniem będzie zjazd 
w Kromieryżu. Stosunek przyjaźni, jaki nawią- 
zują Austro-Węgry z Rosją, jest nietylko rękoj- 
mią pokoju europejskiego, ale także ubezpiecze- 
niem dla Austrji możliwości spełnienia bez prze- 
szkody zadań, jakich się podjęła na półwyspie 
Bałkańskim. 

„Wartość przyjażni rosyjskiej jest bezsprze- 
czną i dlatego, prawdę powiedziawszy, nie rozu- 
miemy zgoła, dłaczego prezydent ministrów wę- 
gierskich nie weźmie w zjeździe udziału, dając 
się zastąpić przez ministra br. Orczy'ego. Trudno 
tu przypuścić względy parlamentarne, albowiem 
p. Tisza jest zupełnym panem parlamentu i jak 
wiadomo, rozjaśnił już z pomyślnym skutkiem w 
parlamencie węgierskim skutki zjazdu skiernie- 
wiekiego. Wrażenie, jakie wywołuje zamierzona 
absencja p. Tiszy na zjeździe kromieryzkim, wy- 
starczy może, aby cofnąć ten zamiar, który wy- 
gląda na demonstrację polityczną i z pewnością 
dotknie sfery rosyjskie tylko niemile,“ 

Doniósł nam już telegram, że sułtan 
Zanzibaru uznał zwierzchnictwo Niemiec nad 
zdobytem przez nie terytorjum, i przyrzekł wy- 
cofać swoje wojska. Skłoniła go do tego groźba 
dowódzcy wschodnio-afrykańskiej eskadry nie- 
mieckiej, Paschena, który zapowiedział, że jeżeli 
sułtan nie ustąpi w przeciągu 24 godzin, roko- 
wania pokojowe uzna za zerwane. Zanim odpo- 
wiedź nadeszła, zajęły okręty niemieckie stano- 
wisko przed pałacem sułtana. Poskutkowało to 
widocznie, albowiem sułtan wysłał niebawem par- 
lamentarzów 4 oswiadczeniem, że uznaje prawa ce- 
sarza niemieckiego do zajętego przez Niemców 
terytorjum wraz z krajem Witu, polecając równo- 
cześnie wojskom swoim i urzędnikom, aby opu- 
ścili nowe posiadłości niemieckie. 

Podobnie, jak między republikanami, panuje 
iwśród monarchistów francuskich 
niezgoda. Rojaliści spodziewali się, że hr. 
Paryża ogłosi manifest, nie mógł jednak uczynić 
tego, bo nie życzyli sobie publikacji takiej ode- 
zwy bonapartyści. Gdyby hr. Paryża był zabrał 
głos, nie mógłby milezeć ks. Wiktor Napoleon, 
którego ojciec nie omieszkałby również ogłosić 
niezwłocznie kontrmanifestu bonapartystycznego. 
Tak więc „unia konserwatywna* musi milezeć, 
jeżeli nie chce zdradzić rozterek wewnętrznych. 

Rojalistyczna Gazeta de brance radziła roz- 
bierać kwestje wewnętrzne stronnictwa publicz- 
nie, sprzeciwił się jednak temu Cassagnac, do- 
radzając milezenie. Mamy więc do czynienia z 


Co zaś do tablicy genealogicznej, to nie 
zdaje się nam ona zbyteczną, bo ułatwi zorjen- 
towanie się w tym ciągłym kalejdoskopie zmie- 
niających się pretendentów, których zaraz ujrzymy: 


AKBAR 
umarł za Życia 
ojca 
Afzui ( Abdurraman 
umarł 1867 ( obecnie panujący 
Dost-Mohamed ; 
ur. 1771 — t 1863 | Jakób-chan 
| dotąd e niewoli 
Szir-AU | angielskiej 
umarł 1879 | 
EJUB-CHAN 
| dotąd w niewoli 
perskiej 
AZIM-CHAN 
umarł 1869 


„. Widzimy z powyższego, że Dost-Mohamed, 
nielicząc Akbara, który zmarł za życia ojca, od- 
daws”y mu wielkie przysługi w latach 1839— 41, 
zostawił po sobie trzech synów: Afzula, Szir- 
Alego i Azima-chana. W myśl traktatu zawar- 
tego z Anglią w 1856 r., emir miał nijzupeł- 
niejsze prawo wyznaczyć po sobie tego z synów, 
którego uzna za godnego tronu, a rząd królowej 
Wiktorji obowiązany był wspierać wybranego. — 
Dost Mohamed zapisał Szir Alemu berło. 
Szir-Ali. — Wojna domowa. — Afzul 

na tronie. 

Wyniesienie Szir-Alego na tron obraziło 
braci, tak dobrze starszego Afzula, jak i młod- 
szego Azima, który był podówczas gubernatorem 
półnoeno-wschodnich prowincyj. Azim zachwiał 
zaufanie wicekróla ku Szir-Alemu, przedstawia- 
jac go jako zaklętego wroga Albionu, co było 
powodem, że Lavrence dopiero w pół roku po 
zgonie Dosta, uznał Szjra emirem. 

Tymczasem Afzul, widząc, iż rząd królowej 
Wiktorji jakoś nie spieszy dla szira z przyjaźnią, 


odnosi bunt, ogłasza się emirem — lecz pobity, 
Mifka się za kratą u brata. P y 
Tego samego roku, w trzy miesiące potem, 


a mianowicie w kwietniu 1864, zachciało się i 
Azimowi korony. Nie udało się; opuszczony przez 


parrja niemych! — woła pewien dziennik repu- 
blikański — jest to polityka anonimowa, której 
Rzeczpospolita bać się nie powinna. 

Jedna z grup unii konserwatywnej zdobyła 
się jednak na manifest. Są to mianowicie legi- 
tymiści klerykalni: de Mun, Chesnelong, Rapi- 
gnan i inni. Nawołują oni wyborców, aby głoso- 
wali tylko na katolików, stawiając kościół kato- 
lieki ponad wszelkie władze, ponad wszelkie 
formy, rządy. Trafnie też zauważa Temps, że ode- 
zwa ta zwraca się nietylko przeciwko republice, 
ale w ogóle przeciwko całemu nowożytnemu spo- 
łeczeństwu. 

Widoczna, iż Europejczykom, a zwłaszcza 
Niemcom, musi być w Europie bardzo ciasno. 
Już to tym ostatnim przedewszystkiem! Zaledwie 
ukończyli spór z sułtanem Zanzibaru, a już po- 
starali się o nowy, mianowicie z Hiszpanią o je- 
dng z wysp Karolińskich. (Karoliny na 
oceanie Spokojnym położone są na wschód od 
wysp Filipińskich pomiędzy 5. a 10. stopniem 
szerokości północnej. Składają się z 44 więk- 
szych i mniejszych wysepek, obejmują zaś zale- 
dwie 6 mil kwadratowych powierzchni. Mieszkańcy 
w liczbie około 30.000 należą do plemienia mi- 
kronezyjskiego. Wyspy Karolińskie odkryte zo- 
stały w r. 1526 przez Hiszpanów, którzy wraz z 
północno-amerykańskimi misjonarzami czynią tam 
starania około zaprowadzenia chrześciaństwa.) 

Na tych to wyspach Niemcy poczynili liczne 
nabytki, zatykając częstokroć flage niemiecką 
tam, gdzie już Hiszpanie oddawna się usadowili. 
Ponieważ zaś w pobliżu równika najmniejsza 
wysepka na oceanie Spokojnym nieoszacowaną 
posiada wartość dla swej bujnej wegetacji, Hisz- 
pania ani myśli o zrzeczeniu się swych praw do 
spornego terytorjum. A że rząd hiszpański myśli 
całkiem serjo bronić swych istotnych rzekomych 
pretensyj, najlepiej świadczy fakt, że wysłał we 
srodę dwa parowce wojenne na Filipiny, znajdu- 
jące się w niedalekiem sąsiedztwie od wysp Ka- 
rolińskich. 

Powszechnie spodziewają się, że Niemcy nie 
będą zaostrzać sporu i ustąpią Hiszpanom, któ- 
rzy posiadają dawniejszy tytuł prawny do Ka- 
rolin. 

O zajęciu przez Anglików portu 
Hamiltona na wyspie Quelport od strony mo- 
rza Korejskiego takie podaje szczegóły w Army 
and Navy Gazette angielski oficer wojennego pa- 
rostatku „Flying Fish“, który brał udział w tem 
przedsięwzięciu : 

„Odpłynęliśmy na wody Korejskie z zapie- 
czętowanemi instrukcjami, po otworzeniu których 
dowiedzieliśmy się, iż mamy skierować się do 
wyspy Hamiltona. Po przybyciu na miejsce za- 
staliśmy już tam pięć niewielkich naszych kano- 
nierek i materjał drzewny, przeznaczony na bu- 
dowę fortów. Bez straty czasu przystąpiliśmy do 
zakładania min podwodnych i drewnianego za- 
grodzenia wąskiego przesmyku, prowadzącego do 
portu. Pewnej nocy uderzono na alarm. Na ho- 
ryzoncie spostrzeżono obcy statek; był to rosyj- 
ski parostatek kupiecki, który, jak oświadezył ka- 
pitan jego naszym ludziom, mając uszkodzony 
kocioł, zmuszony był szukać przytułku w porcie 
Hamiltona. 

„Przytem rosyjski kapitan wyraził życzenie 
wylądowania dla zbadania miejscowości. Że jednak 
mógł on mieć w kieszeni flagę moskiewską, na- 
kłoniliśmy go, aby wpierw złożył wizytę nasze- 
mu dowódzey, na co się zgodził, my zaś, korzy- 
stając z pory nocnej, stosownie do otrzymanych 
instrukcyj, postawiliśmy nasze torpedy i ło- 
dzie w gotowości bojowej, i tejże nocy wysadzi- 
liśmy na ląd trzy roty wojska, z zaleceniem, aby 
o brzasku jutrzenki najwyższe punkta trzech 
wysp ozdobione zostały naszą, pełną chwały, 
flagą. Nazajutrz rano kapitan rosyjski przybył na 
nasz statek z powinszowaniem naszemu dowódz- 
cy tylko eo dokonanego bezkrwawego zwy- 
cięstwa, a następnie, nie mając już tu co robić, 
odpłynął bezzwłocznie, wraz z przybyłym tu wo- 
jennym statkiem japońskim ; my zaś w spokoju, 
dalej prowadziliśmy nasze zajęcia.* 

Fakt zajęcia przez Anglików portu Hamilto- 
na oddziałał bardzo nieprzyjemnie na Rosję. 
Istnienie tak silnej pozycji na dalekim Wscho- 
dzie w rękach angielskich skłoniło ją — jak do- 
noszą właśnie — do zajęcia w bliskiem sąsiedz- 
twie portu angielskiego wyspy Quelpart, 
położonej na południe od półwyspu Korei. Rząd 
rosyjski przedsięwziął tam już roboty fortyfika- 
cyjne na wielką skalę. Zajęcia stanowiska na tej 
wyspie daje Rosji dwojaką korzyść. Flota rosyj- 
ska w obszernych portach Cecju i Tacjeng prze- 
szkodzić może nasamprzód wpłynięciu na morze 
Ochockie każdej nieprzyjacielskiej eskadrze. Po- 
wtóre — eo jest niemniej ważne — Quelport 


swe wojska, ucieka pod skrzydło przyjaciela swo- 
jego Laurencea, który dogadzając Szirowi, inter- 
nuje go w Rawal Pindi — wcale niedaleko od 
granie Afganistanu, jakby umyślnie, by bliżej 
było mu uciekać, jeśli to będzie na rękę polity- 
ce angielskiej. 

, Lecz nie Azim uciekł pierwszy z za angiel- 
skiej kraty, ale Afzul potrafił tej sztuki z kabul- 
skiego więzienia. Nie długiego potrzebował cza- 
su, by zebrać duże wojsko. 

Znów tedy rozpoczyna się pomiędzy braćmi 
wojna. 

W czerwcu 1865, bitwa pod Kandaharem; 
Afzul bije Szira, ten cofa się do Kabulu, a Azim, 
który także wydostał się z rawalpindzkiego wię- 
zienia, łączy się z tryumfującym starszym bra- 
tem. 

W lutym 1866 zdobywają oba Kabul. | 
6. maja 1866 Szir-Ali przegrywa bitwę pod Sze- 

kabad z Abdurramanem, synem Af- 


zulowym. > 
10. „ ,„ Szir-Ali pobity na głowę niedaleko 
Gahzai. . 
21. „ „  Afzul ogłoszony emirem w Kabulu. 
1. lipca „  wiee-król Laurence przerzuca się na 


jego stronę. 4 

Szir-Ali, który zachował uznanie w południo- 
wej części kraju, zbiera nowe wojsko nad grani- 
c3 Beludżystanu. 
17. tycia 1867 zapędzony aż pod Kelat i 
tamże pobity, ucieka do He- 
ratu, gdzie syn jego Jakub 
był gubernatorem. 
na wieść o tej nowej Szir- 
Alego klęsce, która się zda- 
wała już ostateczną, sir Lau- 
rence nie waha się dłużej z 
uznaniem Afzula emirem w 
drodze dyplomatycznej. 
Afzul emir umiera, Azim 0- 
głasza się emirem, a Abdur- 
ramana bratanka mianuje 
gubernatorem w Balchu. 

Jednak pomimo tylu klęsk i zdrad różnych, 
jakich częste doznawał, Szir-Ali nie traci ducha. 
Zebrawszy przy pomocy syna Jakuba nowe liczne 
pułki, rusza na pretendenta Azima ; 


W lutym 


W październiku 


stanowi znakomitą podstawę operacyjną dla floty 
rosyjskiej przeciwko wybrzeżom chińskim, a na- 
wet przeciw Pekinowi — temu „sercu państwa 
niekieskiego.*. 

Doniesienie o zajęciu wyspy Quelpart przez 
Rosjan wymaga jeszcze potwierdzenia. 


e =" ii = cpm 
Sprawy autonomiczne. 

Mir nie znalazł w argumentach własnych 
nie do odpowiedzenia ani na zarzuty merytory- 
czne, któreśmy jemu zrobili co do niefortunnego 
stanowiska dla rozwoju ruskiego wykształcenia, 
zajętego przez ten dziennik w sprawie wniosku 
posła Romańczuka. Nie przeszkadza mu to wszak- 
że być względem nas ordynarnym, ani też po 
mimo iż oświadcza, że sprawę tę zostawia w 
milczeniu do decyzji czynników kompetentnych, 
powołać się na argumenta suplencko-radykalne w 
tej sprawie krakowskiej N. Reformy. 

Z N. Reforma zaś, cóż mamy do mówienia 
w tej sprawie: odezwała się okolicznościowo, aby 
się okazać więcej od nas 1adykalną. Winszujemy 
więc jej tylko i pozostawiamy ten zaszczyt nie- 
tknięty. Argumenta jej okolicznościowe, natury 
gawędziarsko-suplenckiej, nie pedagogiczno-naro- 
dowej — trudno więc z takiemi w tej sprawie 
się rozprawiać, ubolewamy tylko, że autorom 
przejętym niemi nie otwiera oczu to nawet co 
się dzieje przez miedzę w temże państwie au- 
strjackiem na polu edukacyjno-międzynarodowem. 
Nas ani afektowane radykalizmy, ani tembardziej 
argumenta takiego kalibru nie sprowadzą z dro- 
gi, aby każdy z obywateli tego kraju mógł kształ- 
cić swe dzieci odpowiednio do potrzeb kraju, w 
duchu krajowym patrjotycznym, a w języku, któ- 
ry uważa za ich język przyrodzony — o ile tyl- 
ko siły ogółu na to wystarczają, i nie odprowa- 
dzi od dążeń, aby na tych podstawach kształcił 
się język ruski i szerzyło wykształcenie ruskie w 
kraju naszym. 

Organ zaś konsystorjalny oczekujemy na pla- 
cu przy nowej jakiej sprawie narodowo - społe- 
cznej, zastrzegając sobie język stosowniejszy do 
charakteru pisma, jeśli chce być przez nas po- 
ważnie traktowanym. Sposobność będzie miał 
zapewne niebawem, nim kompetentne organa 
zdecydują. 


O działalności Rady powiatowej łańcuckiej, 
dowiadujemy się z pism lokalnych, iż w ostat- 
nich czasach, między innemi robotami, odbudo- 
wano most na Wisłoku i ubezpieczono brzegi 
tejże rzeki. Roboty na drodze Łańcut-Leżajsk 
posunięto w r. b. o 4 kilometry, tak, że już tyl- 
ko 9 kilom. zostaje do wykonania. Z nowych 
dróg rozpoczęto linie: Łańcut-Sonina, Kańczuga- 
Rożniatów i Kańczuga-Pruchnik 

Obok tego zaznaczyć się godzi, iż Rada 
powiatowa, wysłała w tych czasach na koszt 
powiatu sześciu chłopców z Maskowy na naukę 
do krajowych zakładów tkackich. 

——— i M 

Ruska instytucja narodowa „Naro- 

duy Dom we Lwowie“, jej geneza. 
założenie i stan obecny. 


(Dokończenie), 


Dalej wskazuje autor, że w sprawozdaniach 
dawniej komisji a następnie Rad administracyj- 
nych Narodnego domu niema żadnej wzmianki, 
czy i w jaki sposób była przeprowadzoną kollau- 
dacja budowy Narodnego domu, Ruś nie wie au- 
tentycznie, ile kosztowała ta budowa. 

W ogóle zaś, w sprawozdaniach kasowych, 
przedkładanych przez Radę administracyjną co- 
roku walnym zgromadzeniom, niema ani dokłu- 
dnego bilansu, ani specjalnego przeglądu stanu 
majątkowego instytucji. Z ust referenta komisji 
kontrolującej dowiedziano się, że w Narodnym 
domie prowadzą przeszło 30 różnego rodzaju 
ksiąg rachunkowych, ale niema ani księgi głów- 
nej ani inwentarza, tak, że komisja kontrolująca 
nie mogła się rozpatrzyć w tym lesie cyfr, i po 
całodziennej natężonej pracy zdołała skontrolo- 
wać zaledwo niektóre cyfry na wyrywki, i przy 
każdej niemal z tych cyfr znalazła pewne myłki 
i niedokładności. 

„Systematycznie zamilczano, w jaki sposób 
są fruktyfikowane i gdzie są lokowane kapitały 
instytutu. Dopiero w końcu r. z., wraz z wie- 
ścią o malwerzaejach Banku kryłoszańskiego do- 
wiedziała się Ruś, że w tymże Banku były i są 
dotąd ulokowane niemal e fundusze tak 
samego Narodnego domu jak i zostających pod 


1. kwietnia 1868 zdobywa Kandahar. 

W lipeu » zajmuje Gahzni. 

We wrześniu „ zdobywa Kabul i zasiada na 
tronie. Azim ucieka do Balchu, 
do bratanka Abdurramana, któ- 
ry już wtedy wszedł w kon- 
szachty z Rosją. 

Szir-Ali bije Abdurramana pod 
Bamian (miejscowość i wąwoz 
tejże nazwy). 

W styczniu 1869 r. Szir-Ali odnosi drugie, 
tym razem decydujące zwycięstwo nad bratem Azi- 
mem i bratankiem Abdurramanem Pierwszy Z 
nich dostaje się do niewoli, drugi ucieka do In- 
dyj prosić o pomoc. Przecież jest synem Afzula, 
którego Anglia przed dwoma laty uznała emi- 
rem, odstąpiwszy Szir-Alego ? 

„ Ale nowy wice-król lord Mayo, widząc, że 
wiatr pomyślny dmuchnął niespodzianie w żagle 
Szir-Alego, praktyczniej sądził o rzeczy. Nietylko 
pospieszył z przeproszeniem za „fatalne niepo- 
rozumienia*, z powodu których uznała Anglia 
mylnie Afzula, a gotowa była uznać Azima tak 
samo przez pomyłkę emirem Afganów, lecz za- 
prasza Szir-Alego nadto na zjazd do Amballi w 
Indjach (przy kolei żelaznej z Peszaweru do 
Kalkuty), by tam już raz na zawsze się porozu- 
mieć i zawrzeć przyjażń serdeczną. Ujrzawszy 
tak nagłą a nową zmianę frontu polityki angiel- 
skiej, Abdurraruan nie chciał czekać zaczem bę- 
dzie internowany, jak niegdyś stryj jego naj- 
młodszy, Azim. Wydostał sie czemprędzej z nie- 
bezpiecznej gościny i uciekł do Taszkientu pod 
opiekę rosyjską. Wnet Kaufmann w imieniu Bia- 
łego cara przeznacza pożądanemu zbiegowi 20 
tysięcy rubli rocznej pensji i wszelkie honory, 
jako księciu z krwi panującej. 

Latem 1869, okupiwszy za drogie pieniądze 
paszport na przejazd bezpieczny od wiernych 
swych poddanych Hindków, rozbójniczych górali 
w przesmyku Kajberskim, Szir-Ali staje na ball. 
ezonem miejscu. Wielkie festyny W an lt. 
Zgoda zupełna a na dowód przyjażni lord zobo- 
wiązał się emirowi wypłacać rocznie wielkie sub- 
sydja. Szir-Ali zabrawszy pierwszą ratę Z góry 
i drogie prezenta, wraca szczęśliwie do swojego 
państwa, poczem zaraz go spotkało drugie szczę- 


W grudniu 


jego zarządem innych fundaeyj prywatnych w 0- 
gólnej sumie przeszło 100.000 złr. 

„A te pieniądze fundacyjne lokowane były 
w Banku kryłoszańskim nie bona fide, nie z lek- 
komyślności Rady adm., ale w zupełnej świadó* 
mości szachrajstw i malwerzacyj, jakie się dzie” 
ję w tym banku — albowiem w jednej 1 w drü- 
giej instytucji wodzili rej i wodzą cisami ludzie: 
Groszem fundacyjnym, podarowanym przez cesa* 
rza dla Rusinów miasta Lwowa, i zdobytym 
krwawemi składkami całego narodu ruskiegó; 
wypadło pokrywać finansowe grzechy Michałków; 
Kindlerów i Chuwesów, wypadło zasłaniać i uś 
piedestalu wielkich patrjotów Rusi halickiej pod- 
trzymywać niektórych pp. dyrektorów, dobrze 
wiedzących o tych wszystkich malwerzacjach, ja” 
kie pod ich firmą wyprawiano. 


„A że Rada adm. mala fide podparła kapi- 
tałami fundaeyjnemi finansową gospodarkę swo- 
ich towarzyszy politycznych i cezłonków-banko” 
wiezów, okazało się najjaskrawiej na następnem | 
walnem zgromadzeniu Towarzystwa Narodnegu 
domu. W tę porę sprawa Banku kryłoszańskie- 
go groziła coraz wyraźniej bankructwem i pra 
wniczemi onego następstwami. Hilf was helfen 
kann ! I oto przewódzcy Banku i ich sprzymie* 
rzeńcy polityczni, w Radzie adm. Narodnego do- 
mu zasiadający, czepili się jako ostatniej deski 
ocalenia — myśli: aby w jakiejbądź, poiskiej 
czy żydowskiej instytucji finansowej, zaciagną 
znaczną pożyczkę na hipotekę nieruchomego ma* 
jatku Narodnego domu, i tym sposobem ocalić 
szachrajską instytucję Banku kryłoszańskiego oú 
upadku a zarządzających nim wielkich patrjotów 
od dłuższego bezpłatnego usadowienia w Iwan 
wej chacie (w ka WA lo). 

„Prawda, że Rada adm. nie miała na tyle 
śmiałości, aby ten hultajski, niesumienny wnio- 
sek postawić na porządku dziennym walnego 
zgromadzenia ; ale w toku tego zgromadzenia 
zadała sobie niemało trudu, aby większość zebra- 
nych członków Towarzystwa przychylnie usposo- 
bić dla tego wniosku. Przybyłym z prowincji 
członkom rozdano odezwę „Ogólnego Zakładu 
roln.-kredytowego" (tj. Banku kryłoszańskiego), 
napisaną z bezwstydnym cynizmem i przedsta- 
wiającą uarządzców i dyrektorów Banku jako 
niewinne ofiary i jako osobliwszych patrjotów — 
a wszystkich ludzi, którzy bądź to wyjmowali £ 
Banku swoje wkładki, bądź ostrzegali drugich, 
bądź też choć słówkiem Śmią przebakiwać o go” 
spodarce Banku, o prawdzie bilansów jego itd.. 
jako zdrajców, intrygantów i najgorszego auto- 
ramentu ukrainofilów. Tą odezwą 1 ustnemi pod- 
szeptami wszelkich szezekaczy bankowych obra- 
biano członków zebranych, a kiedy zdawało się, 
że są należycie zahukani i otumanieni, wypro- 
wadzono ich ze sali do bocznych pokojów na 
tajne posiedzenie, aby potajemnie, złodziejskim 
sposobem uchwalić nieuchronną naszej naczelnej 
instytucji narodowej ruinę. 


„Wszelako nie udała się spekulacja zaprze- 
dańeów bankowych. Huk ich nie zdołał przygłu- 
szyć głosu sumienia w naszych przybyłych Z 
prowincji patrjotach ; dobro narodu, dobro insty- 
tucji publicznej okazało się im droższem od ho- 
noru garstki ludzi, co sami swój honor tylko 
pieniądzmi cenią. Wniosek Rady adm., aby dro- 
gą obciążenia Narodnego domu ratować Bank 
kryłoszański, został przez walne zgromadzenie 
odrzucony — chociaż nie w tak kategorycznej 
formie, jak to stać się było powinno. Nowo wy- 
branej Radzie adm. polecono rozpatrzyć dokła” 
dnie tę sprawę, i w razie, jeżeliby okoliczności 
koniecznie wymagały obciążenia Narodnego do- 
mu, dla czyjegokolwiek ratunku, zwołać pono- 
wnie wałne zgromadzenie. Zawsze jednak wnio- 
sek odrzuconym został... 


„Fakt ten ma wielkie znaczenie w dziejach 
naszego rozwoju narodowego. Świadczy on z je- 
dnej strony, że podczas gdy na prowineji u wszy- 
stkich naszych patrjotów, starszych i młodszych, 
Święcie jeszcze zachowywane Są przykazania su- 
mienia i poczucie nietykalności mienia narodo- 3 
wego : to u kliki, wodzącej rej w Banku i w | 
Narodnym domu poczucie to dawno wygasło, i 
nie waha się ona wdeptać w błoto wszystkie 
świętości narodowe, byle tylko sama na sucho 
wybrnąć mogła. Ale też z drugiej strony świad- 
czy fakt ów lasno, że pod wpływem statutu 
Towarzystwa Narodnego domu u wszystkich jego 
członków zatarło się i zaginęło to pojęcie, iż 
majątek tej instytucji nie jest majątkiem prywa- 
tnym Towarzystwa, obecnie nią zawiadującego, 
ale że jest fundacją, ustanowioną przez cesarza 
na rzecz Rusinów miasta Lwowa, że więc To- 
warzystwo najmniejszego niema prawa postana- 


wiać cobądź takiego, czemby majątek fundacyjny | 


ście niemałe: w październiku tegoż 1869 umiera 
ostatni brat jego i pretendent, Azim. 

Szir-Ali pewny już tronu. Któż go teraz 
zrzuci? — ale okazało się niebawem, że nie na 
długo tej pewności. 

Nowy pretendent. — Jakub powstaje przeciw ojcu.— 

Poselstu o moskiewskie w Kabulu. — Trzecia wojna 

z Anglikami, — Szir-Ali ucieka, Jakuk emirem— 
Pokój gandamachi, 

Jakub-chan, syn Szir-Alego, z ramienia ojca 
gubernator heracki, buntuje się przeciw ojeu. 
Ojciec rusza na syna. 

8. maja 1870 zdobywa Herat, syn ucieka. 
Gubernatorstwo herackie Szir-Ali oddaje Eju- 
bowi, młodszemu synowi swojemu. 

Następuje zgoda pomiędzy synem a ojcem; 
lecz gdy Jakub zjechał do Kandaharu dla defi- 
nitywnego zawarcia tej zgody w r. 1874, ojcieć 
uznał za lepsze kazać go uwięzić. Po niejakim 
czasie wypuszcza go na wolność. 

W r. 1875 nowe powstanie na rzecz Jakuba; 
nie udaje się i Jakub znów w więzieniu. W tym- 
że roku Szir-Ali poskramia zbuntowanego guber- 
natora prowincji 'Majmene. 

W r. 1877, ojciec ponownie mu przebacza. 

W r. 1878 zjawia śię niespodzianie w Kabulu 
poseł carski jenerał Stoletow, z propozycją za- 
warcia sekretnego traktatu.*) Przebiegłemu jene- 
rałowi mie trudno było w mówić w Szir-Alego, 
iż wszystkie Jego nieszezęścia pochodziły ze złej 
wiary, Z Jaką postępowała z nim Anglia. Nie- 
wiadomo, ale bardzo być może, że i dwukrotne 
bunty Jakuba przeciw ojcu potrafił? przypisać 
podszeptom angielskim. Dość, że Stoletow zrobił, 
co mu kazano, Przeciągnął najzupełniej emira 
na stronę carską, obiecał złote góry i wszelką = 
opiekę, i taką natehnął go nienawiścią ku An- 
glii, Że ta zaraz poczuła jej skutki. 


*) Nie poraz to pierwszy zaglądnęło poselstwo 
moskiewskie. 
jeździł do Heratu Chanykow. Siedział wtedy w 
Heracie chan Achmet, wróg Dosta a zatem ł An- 
glików, z któremi Dost podówczas sojusz przyja- 
ciełski zachowywał. 

(C. d. n.) 


W roku 1858, za Dost-Mohameda, + 


F: 


tA 


i 


lego, co robia i mówią Polacy, a ślepego serwi- 


Mógł doznać uszczerbku lub do zupełnej ruiny 
ć doprowadzonym.* 

„Ale za jedno i za drugie spada odpowie- 
Gzialność na klikę, władająca dotychczas w Na- 
bdnym domu: za zaciemnienie pojęcia o funda- 
ji, i za nadużywanie tego zaćmienia pojęcia do 
twoich celów osobistych i koteryjnych. Jak dro- 
ło zaś kosztowała instytucję gospodarka tej kli- 
Ki, to trudno aby kiedy całkiem na jaw wypły- 
aglo; daleko prędzej może na jaw wypłynąć 
prawa funduszów, w Banku kryłoszańskim ulo- 
owanych, które, o ile wiemy, Narodnemu domo- 
Wi dotąd nie zostały zwrócone, a przy zupełnem 
%oralnem i kredytowem podkopaniu Banku tru- 
dno aby kiedykolwiek zwrócone zostały. Boć to 
Pzisiaj rzecz powszechnie wiadoma, że pomimo 
$rzypływu rosyjskiego grosza do kasy Bauku, 
4upełny upadek jego jest tylko kwestją czasu i 
Może nastąpić daleko rychlej, niż się może śm 
© tem komu.“ 

Następnie wykazuje autor, że Rada adm. 
arodnego domu przez długie lata zwleka z u- 
porządkowaniem i otwarciem biblioteki instytu- 
ln — niby to dla braku lokalu na umieszczenie, 
Podczas gdy jak dawniej p. Kowalski, tak obe- 
tnie „Russkoje Kasyno“ ma obszerny lokal za 
ezcen. Liczne przedmioty, darowane na założe- 
die Muzeum ruskiego, są w zaniedbaniu po Za- 
amarkach, a o ich uporządkowaniu i naukowem 
użytkowaniu dotychczasani mowy nie było. | 
Wreszcie rozbiera autor obszernie stanowi- 

sko Narednego domu pod względem narodowym, 
politycznym, i wykazuje, še tam jest ognisko 
Moskalofilizmu, bezwzgłędnej negacji narodowe- 
Iko życia Rusinów, tudzież bezwzględnej negacji 


*lizmu względem wiedeńskiego rządu centralisty- 
tznego. Tej części broszury winniśmy poświęcić 
Osobne miejsce. i 

Autor kończy tem, iż zwrócił uwagę Rusi- 
Rów m. Lwowa, na jakie niebezpieczeństwa jest 
instytucja Narodnego domu narażoną przez jej 
Zarząd, alc że grożą jeszcze inne niebezpieczeń- 
stwa. 
| Mianowicie, gdy instytucja ta jest fundacją, 
i to jeszcze nieukonstytuowaną, władza polity- 
czna, namiestnictwo na mocy $. 60. minist. roz- 
porządzenia z d. 19. stycznia 1858. l. 9. d. u. p. 
I dekretu nadw. z d. 7. czerwca 1841. |. 541. d. 
u. p. będzie nietylko uprawnioną, ale nawet o- 
owiązaną, wziąć formalnie pod sekwestr mują- 
tek Ńarodnego domu, skoro wie, że kapitały tej 
fundacji są ulokowane w prywatnem przedsię- 
biorstwie, żadnego zgoła bezpieczeństwa nieda- 
jącem, a że nadto zarząd nosi się z myślą za- 
dłużenia nieruchomego majątku instytucji na to, 
aby prywatnemu towurzystwu dostarczyć kapita- 
ów do jego spekulacyj. 

Powtóre, gdy w nieprawnem zupełnie posia- 
daniu majątku instytucji Narodnego domu jest 
Towarzystwo prywatne, a na podstawie aktu da- 
Towizny do zarządu tego majątku uprawnieni są 
jedynie Rusini m. Lwowa, których jednak, jako 
niestanowiących osobnej dla siebie gminy, re- 
Prezentuje, według statutu m. Lwowa, nie kto 
inny, tylko Rada m. Lwowa: więc też rzecz ja- 
Sda, że lwowska Ruda miejska jest uprawnioną, 
W imieniu Rusinów miasta Lwowa windykować 
w drodze sądowej majątek instytucji Narodnego 
domu jako majątek funducyjny od utworzonego 

rzy niej Towarzystwa, i w imieniu Rusinów m. 
wowa, nawet bez ich woli 1 wiadomości, po- 
czynić wszelkie możliwe kroki, aby odebrać po- 
siadanie i zarząd majątku fundacyjnego od tegoż 
zarządu. Organem wykonawczym zaś Rady miej- 
skiej jest magistrat, który też dlatego może no- 
SIĆ się z myślą odebrania i objęcia majątku Na- 


' rodnego domu. A kto wie, czy magistrat lwow- 


ski nie zażąda od władz połitycznych zaprowa- 
dzenia tymczasowego sekwestru. Więc też bez 
względu na stronę polityczną, majątek instytutu 
Narodnego domu może być odebranym terażniej- 
szemu zarządowi. 


„Otwarcie powiadamy — pisze autor — że 
tu niema co spychać winy ani na Polaków, ani 
na rząd, ani na kogobądź innego. My sami winniś- 
my, żeśmy dali się rozsieść moskalofilskiej klice 
w tym instytucie. Czyż my sami, Rusini Lwo- 
wianie, nie przemiłczeliśmy praw naszych do 
tego, nam przynależącego instytutu, a z uszczerb- 
kiem naszego rozwoju narodowego dali rozwiel- 
możnić się w nim ludziom, którzy tego pragną 
i do tego dążą, aby nasz małoruski ukrainski 
Raród przez „abrusienie*, zmoskalenie znikł z 
mapy Europy? Ostatnia to chwila, aby do tej 
moskałofilskiej koterji i wszelkiego rodzaju piel- 
grzymów zawołać: Nieczyste ręce, precz od na- 
Szej rusko-narodowej sprawy !* 

Według przytoczonych aktów darowizny, 

Zdziałanej na rzecz Rusinów m. Lwowa, przy- 
sługuje tym Rusinom prawo utworzenia towarzy- 
stwa z samych Rusinów miasta Lwowa dla u- 
konstytuowania i zarządu fundacji Narodnego 
domu. 
UA gdy dotychczasowy zarząd nietylko nie 
jest prawnym, ale nawet dla rozwoju narodowo- 
Ści ruskiej w Galicji szkodliwym, ba dla wszel- 
kiego narodowo-ruskiego rozwoju wrogim: to tem 
Więcej cięży dziś na Rusinach lwowskich obo- 
wiązek, wystąpić przeciw zarządowi, utworzyć 50- 
bie zgodnie z postanowieniami aktu darowizny 
towarzystwo i poczynić odpowiednie kroki celem 
windykacji swego majątku.“ i 

Broszura nosi datę „Lwów dnia 20. maja 
1885“, i podpis: Jeden z Rusinów miasta Lwowa. 


Kronika nitjscowe i zamiejscowe 
Lwów d 17. sierpnia. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 


litechnicznej donosi: 

W piątek do południa mieliśmy pogode, po 
południn niebo pokryło się chmurami i deszcz pa- 
dał przerwami aż do rana w sobotę; opad jego 
wynosił 6 mm. Ostatnie dwa dni były Przy 
zmieunym stanie nieba, przeważnie pogodne, tylko 
wczoraj w południe deszcz rosił nieznacznie. 
Średnia temperatura piątku była 16,0,, soboty 
13."., niedzieli 11,*,, najwyższa wczorajszego dnia 
16,',, najniższa dziś po północy 8,, C. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz, 
w południe dnia 17. sierpnia: Przy wietrze 
zaclodnio-południowym, temperatura się podnosi, 
stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne, 
dzisiaj pogodnie i jutro pogoda możliwa. 

* |] E. ks. biskup Krasiński powrócił z kąpiel 
do Krakowa. 

t Adam Rzążewski, zdolny belletrysta i kores- 
Pondent wielu pism polskich, osiadły od lat kilku 
W Paryżu, zmarł d. 11. bm. w 40 roku życia. Li- 
Czne swoje prace znaczył pseudonimem Aer, pod 
którym też głównie był znany. 

t Wincenty Przybylski. D. 4. sierpnia zakoń- 
czył w Krakowie nagle życie tknięty apopleksją 


Wincenty Przybylski, em. radea skarbowy, powra- 
cając z Krynicy do Lwowa. Zmarły urodził się w 
r. 1820 w Zatorze z rodziny mieszczańskiej. 
ukończeniu szkół gimnazjalnych z postępem celu- 
jącym, wstąpił do seminarjum duchownego w Tar- 
nowie, 
roku teologii. W r. 1848 z młodzieńczym zapałem 
rzucił się w wir ówczesnych wypadków i brał w 
nich bardzo żywy udział razem z pp. Ziemiałkow- 
skim i Smolką. Ścigany, ukrywał się przez pewien 
czas w okolicy Lwowa, w końcu jednak schwyta- 
ny, przebył w więzieniu podobno dwa lata. Po wyj- 
šciu z więzienia ukończył wydział prawniczy w 
Krakowie, poświęcając się ze szczególnem zami- 
łowaniem studjom ekonomicznym. Następnie wstą- 
pił dp dyrekcji skarbu we Lwowie i dosłużył się 
stopnia radcy. Obdarzony niezwykłemi zdolnością- 
mi, wyborny znawca stosunków ekonomicznych Ga- 
licji, otrzymał kilka pochwał z ministerjum za 
przeprowadzenie wielu zawiłych spraw finanso- 


raw 
TE do galic. dyrekcji skarbowej, on pierwszy 
wystąpił silnie i śmiało przeciwko temu. 
walczył w tej sprawie przez całe życie nieustan* 
nie i nieraz za to spotykały go szykany, które 
jednak śp. Wincenty znosił z obojętnością. Jeszcze 
na emeryturze będąc. 
naszego, kiedy dyrekcja skarbowa w Kołomyi i 
Stanisławowie 
lwowskiej li tylko w języku niemieckim. 
życiu publicznem, tak i w prywatnem 
dla drugich. Oszczędzając swoje wydatki jak naj- 
bardziej i ograniczając swoje potrzeby do najnie- 


zbędniejszych, rozdawał przeszło połowę pensji) __ Sprostowanie. Wiadomość, podana w nr.| Warzyszenia i korporacje niemieckie, a nawet I 
tam, gdzie widział nędzę prawdziwą! Cześć jego 170 Gazety Narodowej z d. 28. lipca b. r., jako- | Przy przedstawieniu się Wydziału krajowego OR SEE 


pamięci! 


82, 
zarządca dóbr ordynatu hr. Zamojskiego, lat 76, 
umarł w Piskorzowicach 28. lipca. 


rektora gimnazjum IV. we Lwowie, żegnany był 
G l I „1a 


też i niedziela ubiegły cicho, smutno, nudno, „jak 
gdy szczęście minie“, 
w uroczych przedmiejskich ustroniach, festynów, 
dzięki Bogu jnż nie ma, do wycieczek brak ocho- 
tników, kelnerzy na Pohulance 
ogrodach, nie mają sposobności dublowania rachun- 
ków, Zimnawoda postarała się 
czliwego usposohienia dla siebie publiczności, je- 
dnem słowem spółne niezadowolenie i gorączkowe 


gorzej. Wracając do świątecznej kroniki, musimy 
nadmienić, że najlepiej jeszcze ci wyszli, których 


następstw. Ale czyż trzeba czekać, aż ktoś zwi- 


Marcina. — Termin do: 30, września r. b. 


przemysłowców podaje do wiadomości zgłaszają- 
cym się uczestnikom na Zjazd, 
oznaki, oraz wszelkie druki zacznie rozsyłać po- 
cząwszy od d. 20. sierpnia. Ci, którzy z powodu 
braku adresów dotychczas nie otrzymali zaprosze- 


to zasługą systemu wyrabiania płyt, jakkolwiek i 
inne środki temu w pomoc przychodzą, 


* Spółki wodne. Na d. 20. b. m. konsorcjum 
rzeszowsko-łańcuckiej spółki wodnej, zwołało pier- 
wsze posiedzenie, celem ukonstytuowania tejże 
spółki. 

* Datki. Dla pogorzelców m. Horodenki, od 
młodzieży przebywającej na wakacjach w Milijo- 
wiee, 8 zł. 54 ct. 

* Jutro we wtorek d. 18. sierpnia: św. Hele- 
ny; — Preobr. Hospody. 

* Wiadomości policyjne z d. 16. sierpnia b. r.: 
Zgubiono pięć sznurków korali wart. 90 zł. 

Znaleziono: książkę służbową Józefy Kar- 
darasiewicz z świadectwami służbowemi; kwote 
14 zł. 95 ct. zdawkowych srebr. monet w trzech 
rulonach, na pl. św. Teodora; abszyd wojskowy 
Franciszka Kościółki z Jasieniec. 


pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo —.— 
franków ; olej rzepakowy —,— fr.; okowita —, - fr. 

Nafta Wiedeń d. 13. sierpnia: —.— zł, do 
—.— zł, Brema loco 7656,— Hamburg loco 750,— 
na sierp. 740.—, na sierpień - wrzesień 74/0.—; 
Antwerpia: na sierp. 19'/,; Nowy-York: 8Y; 
Filadelfia 8'/,. 


Wiedeń d. 13. sierpnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono 2034 sztuk nierogacizny, 3140 sztuk cie- 
ląt, 3549 sztuk owiec. 

Płacono za nierogaciznę od 35 zł. do 44 zł. 
za 100 kilo żywej wagi bez podatku. 

Za cielęta od 36 zł. do 48 zł., wyjątkowo po 
50 zł. za 100 kilo mięsa. 

Za owce eksportowe od 20 zł. do 27 zł. za 
parę i po 46 zł. do 52 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku. 


©: k. jeneralna Dyrekcja austr, kolei państwowych. 


14 Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważmy od dmia l. czerwca 1886. 
Przyjazd do Lwowa: 


Pociąg mieszany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed południem ze 
Stanisławowa , Chyrowa, Stryja, I o godz. 4 min. 51 
po południu ze Stanisławowa, Cnyrowa, Stryja. 

Odjazd ze Lwowa: 
Pociąg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 
Pocing osobowy: o godz 11 min. 25 przed południem 
o Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min.10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna. 


Przyjazd do Stanisławowa: 
Pociąk mieszany : o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 
ącza, Lwowa, Stryja. 


Pociag osobowy: dz. 9 min. 3 d poładni 
Z Eardoniawiryja o z. 9 min przed południem ze 


Pociąg mieszamy : o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyna. 


zkąd jednak wystąpił, będąc już na I. 


A. Krzyszłofowicz & Com. 
Wiedeń dnia 17.sierpnia. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Spędzono wołów razem 2562 sztuk — pomiędzy 


wych. Posiadając charakter ka gg i erteni — Stanisławów. Akademicy stanisławowscy | temi 1149 galicyjskich, 833 węgierskich, 418 nie- Pocigg ao : 0 godzinie 5 min. 51 po południa ze 
ną wolą, W obronie praw krajowych ubr urządzają dnia 22. bm. koncert, połączony z wie- |mieckich — Wi ? galicyjskie 56 do 62 zł. n..ZAATrdonia, Lwowa, Stryja. 
nieraz śmiało. Kiedy mimo nadania obywatelskie czorkiem tańcującym, na dochód ubogiej młodzie- 


pastewne — do —, węgierskie 55 do 63, niemie- 
ckie 56 do 63 zł., targ ożywiony. 
Krzysztofowicz. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Że Lwowa odchodzą : 
podług zegara lwowskiego: 


naszemu językowi, germanizm zaczął się 


ży. Komitet poczynił wszelkie starania, żeby wie- 
czorek, w roku ubiegłym tak sympatycznie przez 
publiczność przyjęty, wypadł jak najświetniej — i 
już dziś można stanowczo twierdzić, że wieczo- 
rek ten nie zawiedzie oczekiwań publiczności i 
będzie, jak w roku poprzednim, stanowił perłę za- 
baw stanisławowskich. W koncercie oprócz sił a- 
kademickich i miejscowych, wezmą udział pp. 
Wolfsthal i Czerny ze Lwowa. Dekoracja sali i 
porządki tańców odpowiedzą najwybredniejszym 
gustom. Należy mieć nadzieję, że publiczność sta- 
nisławowska podąży jak najliczniej na wieczorek, 
popierając cel wysoce humanitarny. 


Odtąd 


Do Krakowa . 

Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec . 


Ostatnie wiadomości. 


wystąpił w obronie języka 


zamieściły ogłoszenia w Gazecie 
Jak w 
żył tylko 


Intronizacja księdza hr. Schónborna na ar- 
cybiskupstwo praskie odbyła się w sobotę w spo- 
sób niezwykle uroczysty. Ludność niemiecka i 
niemieccy dygnitarze nie wzięli udziału w uro- 


czystościach, Usunęły się zupełnie wszystkie sto- | Z Kskowa 


brakło członków tegoż niemieckich. Wobec takiej 
postawy Niemców prezydent miasta, dr. Czerny, 
powitał arcybiskupa tyłko przemową czeska, a 
arcybiskup odpowiedział również tylko po czesku. 


bym podpisał jakiś adres, który ks. Naumowicz 
miał w Kijowie komuś przedstawić, jest niepraw- 
dziwą, o istnieniu takiego adresu nic nie wiedzia- 
łem, nie wogłem go więc podpisać, ani kogo do 
podpisania mego imienia upoważnić. 
Pr. E. M. Sawicki. 

Pogrzeb jenerała Granta. jak się dowiadu- 

jemy, odbył się w Nowym Jorku dnia 8. b. m. z 


k 


Weterani z r. 1831. Sebastjan Natański, lat 


Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 
zmarł 6. b, m. w Brodnicy. Józef Stejner, 


Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 

t Krzyżykiem pociągi kurjerskie. 

W obwódkach czarnych (=al są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


* P. Walenty Kozioł, powołany na posadę dy- Burmistrz Kromieryża, Bojakowski, wydał w 
ć sobotę odezwę do ludności, zapowiadającą oficjal- t- a R. 
liczne grono obywatelstwa nie przybycie obydwu par cesarskich i wzywają- 


m. przez 


rzeszowskiego i zaproszonych gości, w refektarzu wielką okazałością. Od rana do wieczora dźwie- cą do dekorewania domów barwami rosyjskiemi Z Krakowa odchodzą : 
klasztoru OO, Bernardynów w Rzeszowie. czały dzwony, grzmiał hnk armat. „Nowy świat* i austrjackiemi jak niemniej i do iluminacji. Po 441 imla + 
. r PJ . * i i W 4 . ` . , . E f: ` 5 
~ Dwa dni świąt w sierpniu, to zbytek praw- |%WY raził cześć zmarłemu w pochodzie pogrzebowym | ciąg carski nie zatrzyma się w Przerowie. POKI 84 sean | © 
dziwy, zwłaszcza we Lwowie, gdzie i tak ludzie | ciągnącym się dziesięcio-kilometrowym pasem. Do Wiednia . . | *6.65 | —.—  9.30| 8.— 
nie wiedzą co z wolnym czasem robić. Sobota Czterysta naliczono powozów żałobnych, liczba Do. Prus | *6.56 | ——, 1.66) 930) 


Do Tagblattu donosza, że namiestnik moraw- 
ski przyrzekł deputacji naczelników gmin czes- 
kich w powiecie kromieryzkim, że wyjedna po- 
zwolenie na utworzenie banderji słowiańskiej, 
która przy wjeździe cara jegomości paradować 
przed nim będzie! 

Na powitanie cara na granicy wyjedzie Giers 
z Francensbadu i ambasador rosyjski z Wiednia. 
W wielkiej świcie carskiej znajdować się będą: 


towarzyszących orszakowi przenosiła 100,000 Na 
czele orszaku jechał konny oddział policjantów; 
za nim postępował jenerał Hancock w otoczeniu 
adjutantów, admirałów, jenerałów; 30.000 wojska 
w zwartej kolumnie, częścią regularnego żołnie- 
rza, częścią weteranów z gwardji Garibaldego i 
gwardji włoskiej, którzy walczyli w wojnie ame- 
rykańskiej, maszerowało przed zwłokami, stano- 
wiąc straż przednią i honorową przy wozie żało- 


W mieście pustki, pustki 
Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy . 


i w innych Z Prus 


t. p. 


0 ochłodzenie ży- CO um 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


wyczekiwanie powrotu tych, tv opuścili mas na |bnym, który ciągnęło. 24 koni. Karawan czarny, | ministrowie „Woroncew i Wannowski, jenerało- Wiedeń dnia 14. Sierpnia 1885. 
cały kanikułowy sezon. Oni dopiero przynoszą | konie kare, woźnice i rajtarzy murzyni. Za ka- | Wie Richter i Weder, tudzież cały orszak, który godzina 1. minut 42. popołudniu. 
nam sowicie zapasy dobrego humoru, zapełnią opu- |TAwanem  postępowały powozy wiozące familię|ima towarzyszyć carowi do Helsingforsu, Alpiny =" Weg. akcje kr. 289.75 
stoszałe ulice, a co najważniejsza, puszczą w kurs | Zmarłego, pozasłużbowych jenerałów, ministrów i Czas trwania całej podróży oznączony na Anglo-Austr. 98.75 Unionsbank 49.80 
cokolwiek gotówki.. Dwa tygodnie jeszcze, a oficerów sztabu „jenerała Granta; dalej prezydent trzy tygodnie. Kolej Kar. Lud. 243.25 Nordbahn 233,— 
znowu wszystko będzie po dawnemu -- byle nie Rzeczypospolitej w karecie sześciokonnej ; nastę- Kolej Połud.  133,— Kolej Alföld 185.— 


pnie eksprezydenci, senatorowie, dypłomaci, konsu- 


Kolej p. Elżb. 297.75 
lowie, burmistrze i inni urzędnicy. 


Kolej lw-czern. 228.50 
Weg. Nordostb. 176.25 


Grecko-orjentalnemu konsystorzowi metropo- 
U - 7 AASP Wied. Commun. 123.90 


litalnemu w Czerniowcach sławna „Apologia“ 


„Gwiazda* zawiodła wczoraj do Drohowyża, bo i Drugą część orszaku żałobnego stanowiła t. M1; NA ii; __ | Węg. obl. p. zł. 109.25 Elbetal. 158.50 
dzień cały przyjemnie spędzili i : O zw. wielka armia republikańska, pod komendą je- Hm mie ak e z EH EA i Tia ce | Weg. cis. losy r. 121.40 Länd. Bank 98.50 
szczegółowo zakład Skarbkowski, wrócili nad ra- | nerala Burdette. Trzecim oddziałem byli obywa- É Taaffego o obronę przeciwko olsko-k oli Zł. ren. węg. 4°/, 98.67 Bankyerein. 101.25 
nem w najlepszym humorze, uradowani, że przez|tele w liczbie 10.000, reprezentanci Towarzystw, Kioi Vopat dńdzie ! "a 5 a100- Ros. rubel pap. 1.23.*/ Losy węgier.  —.— 
kilkanaście godzin mieli prawo tęsknić... za a | Aa oe) oaei b wy” Galic. indemn, 102.50 Kredytowe = 
Lwowem. itp. Riżonka zmarłego nie brała udziału; prze : : Us osobienie bez ochot 4 

* Park Stryjski. Proszeni jesteśmy o zwróce- mieszkaniem jej w chwili wymarszu i przy wy- E aE a wall” Wiedeń daia 17. sierpnia Du 
nie uwagi zarządu ogrodowego na niewłaściwe u- strzałach ostatnich salw nad zwłokami, oddział 13 Eua b. r., odroczon Rata r at godzina 10 min 40 cal ołudniem 
rządzenie mostku ze stopniami (przy stawie). O żołnierzy pod komendą pułkownika. prezentował Z iowiediisha 0 na ten =. rzyb cia aw P Akcje kredyt, 287.60 - i 
zmroku stopnie te są niedostrzegalne, a o wypa- broń oloale RA area Posrzebowa, % Pale i HA atryarch ki iai A si być K KJK ia Lud 243.50 dna ee 
dek skutkiem tego nie trudno. Kilka już osób Gór ok o mi'przed grobowcen;. odn b ei ij É a wów Boni 4 j AR pe |. 
upadło w tem miejscu, szczęściem, że bez gorszych | 17145) wojska odstąpiły, a biskap Harris podług o Unionbank 79.60 Napoleoudor 9.91 


obrządku metodyjskiego ostatnie oddawał zmar- 
łemu duchowne  posłngi. Tramnę wstawiono w 
skrzynię z drzewa cedrowego, którą następnie w 


Rossyj. banka. 1,233/, Usposobienie: ciche 
Berlin, dnia 14. sierpnia 1885 
godzina 5 minut 50 po południu 


Kreuz-Ztg. domaga się, aby rząd angielski 


Pochylenie mostku jest 
y > odwołał konzula swego Kirka w Zanzibarze, do- 


chnie lub złamie nogę? 
tak nieznaczne, że można, zdaje nam się, śmiało 


3 framngę w stal okutą wsunięto. nosi jednak równocześnie, że rząd niemiecki nie j tei 
usunąć te trzy stopnie, będące tylko zawadą. Na zatoce Hudsońskiej ustawiła się eskadra |będzie czynił w tej mierze nych przedstawień ank baku 20080 Akcje Fredi w. M 
* Stypendja. Magistrat m. Lwowa ogłasza kon- | atlantycka pod admirałem Jonettem, a pochyleniem | gabinetowi angielskiemu. Poż wiebod 69.70 ja th A yts 
kurs na dwa stypendja z fuadacji Karola Kiselki, | masztów w żałobne przystrojonych chorągwie i : . . ustr. bank, .— 


po 60 zł, jedno dla ucznia, drugie dla uczennicy 


Lwów, z [zby h j iarpnia 1886. 
trzeciej lub czwartej=klasy szkoły ludowej św. 4 u Ear pet 


1. Akcje za sstukę. 


bez kupoau bieżącego ł j 

bez dywidandy i "m ZE 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 242 75 246 — 
a lwow.=czern.-jass, 200 zł. w a. 226 50 228 50 
Banku hypot. galic. 200 zł.w.a. 274 50 278 50 
"kred. galic. 200zł w.a. 226 — 230 — 


2. Listy zastawne za 100 złr, 


trzykrotnemi salwami z dział żegnali marynarze 
zmarłego jenerała. 

Uroczystość zakończyły salwy z broni 
nej i dział polowych. 


Przy wz ujęjniających wyborach do parlamen- 
tu niemieckiego w Wiesbadenie po nieudałym 
kompromisie pomiędzy partją narodowo-liberalną 
a wolnomyślnymi, przyszedł do skutku ku ogromne- 
mu zdumieniu nacjonałliberałów kompromis wol- 
nomyślnych z katolikami, Ci ostatni głosować bę- 
dą na kandydata wolnomyślnych. 


recz- 
* Zarząd gremium chrześciańskich kupców i 


że karty wstępu, 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Lwów d. 14. sierpnia. (Bank rolniczy.) 
zboża a 100 kilo loco Lwów: 


Dnia 12. bm. odbyły się w Gmunden zarę- 
czyny ks. Waldemara duńskiego z księżniczką 
Marją orleańską, córką księcia des Chatres. 


nia, raczą się łaskawie zgłosić do sekretarza gre- c 


mium, p. Jana Ihnatowicza, ul, Kopernika 1. 3. Ceny 


we Lwowie. Pszenica gotowa zin . <a 740] bez kon iożącego: 

* Kolonie wakacyjne. Dziewiąty wykaz skła- F, biała ` "=E Do Madrytu donoszą, że cały zarząd miej- Tow. kred. galii iha isi 2 oa 100 25 
dek na rzecz tychże kolonij: radca Mosch z listy , 3 na termina $ —.-— —,— [ski Sevilli podał się do dymisji. Eee zniósł | * no» Ja sa kak i A 
1. 93.3 złr. 40 ct., strzelec w restauracji N. Töp- | Żyto gotowe : 540  6'40|wszelkie postanowienia, dotyczące kwarantanny 2 "RA z „ 
fora 7 złr. 38 ct., Szczęsny Par. 23 złr. 40 ct.; s na termina A . —.—  —___|anticholerycznej, lud jeduak domaga się ich przy- Banku kusiosego dy 3 n 88 20 89 20 
na ręce dr. Medweja złożyli goście kąpielowi w |Owies do nasienia " J £ -Ap _—„—|Wrócenia: Banku h J a 6 wj Ari 91 50 92 60 
Morszynie 56 złr. a mianowicie : ka. Filarski 5 złr., 4 obroczny „ 6— 6:50 =" O yp- ganc: = » 101 15 102 80 
PP. Dworski 5 złr., Fryauf 5 złr., Gamski 5 złr.,| Jęczmień browarny » szej BLÓW n - 5 npa, 96 50 97 50 
Monné 5 złr., dr. M. 2 złr., W. Grega 1 złr., f- na termina » ==. =. Tele Gaze Narodow 7 % z go l.z 10 h prm 98 76 99 75 
wA f h PRAĆ pn Sippo 1 złr.,| Rzepak de nasienia "IM eE Pray J) j . 3. Listy dłużne za 100 złr. 

5 złr., nnie złr., Dąbrowska 1 4 nowy » 925 10— G. Z. kr. wł, (d. 6° 3'/, w likw. 57 — 59 — 
zły, L. 1 złr., M. L. 1 złr., Humnicki 1 złr., dr.|Groch do gotowania ży t TADE: Bielsk (Villach w Karyntji) d. 17. sierpnia.| p „ , h gel”) Zo 4 53 — 56 — 
Medwej 2 złr., F. Medwej 1 złr., ks, Grodecki 1 4 pastewny . — — — __| Pod Fóderlaeh tkały się wczoraj dwa pociągi 4. Obligi za 100 złr. 
złr., Kopsowicz 1 złr., Uliejski 1 złr., Rzeszotań- | Wyka n —— —:— [towarowe 0 e  lokomotywach. Trzy próżne |[ndemnizacyjne galie. 6 pre. m. k. 102 10 103 10 
ski 1 złr., H. Popiel 2 złr., hr. K. Scipio 10 złr.| ,, obroczna N —.— -—.—|wagony spadły z masypn, lokomotywy nieuszko-| Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem. 9660 97 50 
ks. Pawłowski 2 złr., H. T. z Nadyb faseczkę ma- | Bobik e —-— —-_|dzone, nikt nieskaleczony. W kilka godzinach | Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 102 76 104 — 
sła, spieniężoną za 3 złr., razem 98 złr. 18 ct. | Hreczka „ . —— —,—-|byłe komunikacja przywróconą. 4 , |Pożyczka „ „ 1883 47,9/, 76 91 76 
Z poprzednio wykazaną kwotą 3.095 złr. 8 et. | Kukurudza wt Wiek TIe w. d. 17. był Ru Wczoraj o godzinie 5. ! 
wpłynęła więc dotychczas na rzecz kolonij waka- | Koniczyna czerwona „ A" —- $ kę e ję <> R ar. Kalnoky na tutejszy Miasta Krakowa . q 17 — a 
cyjnych razem łączna kwota 3.198 złr. 26 ct. ko biała „ WE odie hał 0 °D zezecińskiej, $ zabawiwszy krótko „ Stanisławowa A 23 50 2550 

Serja II. wakacjonistów w liczbie 47 przy- „  szwecka K —— ——|odjechał na Drezno do Wiednia, w 6. Monety, 
była d. 8. sierpnia do Huty. W Stryju ugościł | Lnianka ; nore Paryż d. 17. sierpnia. W Marsylii zmarło | Dukat holenderski 5.82 6.92 
ppa w». Al asiatiol ad obiadem, urzą- | Chmiel za 50 air a pF. w KDE 02 W y cholere So: M Hiszpanii zaś Dukat cesarski . ę i 5.86 5.96 

onym w tartaku hr. Kińskiego i zwopatrzył| „ nowy za La 11ET at 5 wię Fa acãorowalo a l.(20 zmarło — z tych 46| Napojeondor . 9.87 9.97 
chłopaków obficie w zapasy jadła na droge; panie | Spirytus za 10.000 lt. pret. zł. 29-- — 29-50 |! 17 w Madrycie, a 42 j 29 w prowincji Bar- Półimperjał rosyjski | 10.17 10.27 
i panowie, należący do komitetu, osobiście pełnili na termina jm tem — = | celonie. Rubel rosyjski srebrny _ . 1.64 164 
najuprzejmiej funkcje gospodarskie, a p. Koster- Ceny gotowego towaru żyta i pszenicy utrzy-| Paryż d. 17. sierpnia. Na odsłonięciu pom-| .« 5 papierowy 1.22%, 1.24, 
kiewicz mimo wczesnej pory porannej, o której |mują się stale; do transakcji na termina mało |nika jenerała Chanzy w Le Mans miał minister] 100 marek niemieckich  . 61.10 61.70 


I. serja powracająca z Huty przybyła do Stryja, 
oczekiwał chłopaków w tartaku już o 4. rano ze 
śniadaniem. 

Serja 2. powróci do Lwowa w niedzielę dnia 
30. sierpnia koleją Albrechta. 


* Wynalazek Polaka. W Wiedniu powstała 
przed kilku miesiącami fabryka pod firmąJ. Löwy 
i J. Plener tak zwanych płyt suchych dla foto- 
grafów, odznaczających się szczególną czułością. 
P. J. Plenerowi, który jest Polakiem i kończył 
studja w Petersburgu, ndało się, po wielu latach 
usiłowań, wynaleźć maszynę centryfugalną dla 
otrzymania emulsji bromku srebra w sposób ula- 
twiający zadanie. Do spółki w fabrykacji płyt 
należy jako chemik znakomity prof. wiedeńskiej 
szkoły przemysłowej dr. J, Eder i p. Michał Łep- 
kowski, obywatel z Inflant polskich. Kopie foto- 
graficzne obrazów olejnych i akwarelowych, doko- 
nane na tych płytach, zadziwiają wiernością tonów 
właściwych obrazowi, co dotąd nie zawsze szczę- 
śliwie się udawało, ze względu, iż pewne jasne 
barwy wychodziły czarne f naprzemian ciemne 
oddawały się jasnemi, W znacznej ozęści jest 


chęci. Wzgłędnie do wypłacanych przy kupnie zali- 
czek, loco stacje kolejowe za pszenicę na wrze- 
sień, październik za 100 kilo 6.60 do 7.25, paritas 
Lwów 7.26 do 7.50, — Żyte za 100 kilo 4.75 
do 6.25, paritas Lwów 5.25 do 5.50. Jęcz- 
mień browarowy 6.— do 6.50, paritas Lwów 
6.50 do 7 

Uwaga. Bank rolniczy utrzymuje na skła- 
dzie i w magazynach swoich, owies, chmiel, lu- 
cerne, przyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze, 
jak niemniej do siewu jesiennego na oryginalną 
pszenicę banatkę i frankensteinską, żyto montań- 
skie, saskie (krzyca) i krajowe. 


Telegramy targowe z dni» 14. sierpnia: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —*—- zł. 
do —.— zł.; żyto —.—- zł. do —,— zł. Okowita 
28.25 do 28.50 zł, Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.46 do 7.48 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.75 de 11.87 zł, Wrocław: 
Pszenica —.— do —.— m. Żyto —, —- do —.— m. 
owies —. - m.; rzepak —.—: Spirytus —.— m. = 
— zł. —e. Berlin: Pszenica żół, na sierp. Wrzes. 
158.—; żyto —.— m.; okowita 43,— m.; olej Tze- 


Srebro 


wojny krótką mowę, w której podniósł, ze Chan- t * 5 
Kupony w srebrze , p =—— 


zy nigdy nie rozpaczał nad losami ojczyzny, i 
umiał tak postępować, że młoda armia, do któ- 
rej przyjmował mężów ze wszelkich obozów po- 
litycznych, tę wiarę jego podzielała. Rząd rze- 
czypospolitej nie może tego wspomnienia puścić 
w niepamięć; a w dobie niebezpieczeństwa po- 
winien kraj liczyć na pomoc wszystkich obywa- 
teli swoich. d 

Ateny d. 17. sierpnia. Od 11 dni blokują 
tureckie okręty wojenne wyspę Simis (koło brze- 
gów azjatyckich) pod pozorem  przedsiębrania 
konskrypcji ludności , w istocie zaś chodzi o 
zniesienie przywilejów wyspy. Mężczyźni zajęci 
połowem gąbki na morzu, kobiety i dzieci ucie- 
kaja ze strachu w góry. W razie dalszego trwa- 


nia blokady, może na wyspie głód wybuchnąć. 
Mieszkańcy wystosowali zażalenie do mocarstw, dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia x prowincji uskuteczniają Row E 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też żalnej odpowiedzialneści za nię nie przyjmuje, 


(Nadesłane) 


4, Listy dłużne seeen ro 


8 ciągnienia rocznie. 
Główna wygrana 


>©.0©OO zir. 


sprzedają niżej kmrau dziennege 


SOKAL i LILIEN 


błagająe o ich pośrednictwo; rząd grecki poczy- | j 
nił kroki w Konstantynopolu. Ten stan rzeczy | bez doliczenia rowizji. 


przypisują mieszkańcy wyspy nienawiści muste- A abo dE o TR - 

p r. jazego numeru dołącza się „Pro- 
szaryfy rodyjskiego do chrześcian. gram" Igo c. k. konc. Instytutu naakowego 
wojskowego, we Lwowie, ul. Piekarska, 1. 21, 


Wiedeń, dnia 12. sierpnia. 


Kurs papierów publicznych. 
Powszechny dług państwa, 


6*%/, Renta papierowa . . po 100 alr, 
Bo, 5 a pos po 100 zły. 
s, ŚJ, s r. 1854 po 250 alr. w. a 
BOR 5, „ 1860 „ 500  „ 
FS sj, n 1860 „ 100 p 

ro 

2 5, „ 1864 „ 1 x 
Ah węgierska renta złota po 100 zr. 
5'/o » » papier. „ 100 „ 


Obligacje indemnizacyjne. 
p/, Galicyjski 
ŚW, Bukowińekie - © 10927 w; 
Inne pożyczki publiczne. 


5%. losy regul Dunaju z 1870 
49/, losy Cisańskie 3 A > 
Losy prem. poź. m. Wiednia . „ 
Listy zastawne. 
4),9/, Bodencr. all. bst. słot. po 100 sh 
L/f > n ~ Pap- „ 100 zir. 
4" Banko król. gałicyj. „ 100 złr. 
6%, Zakładu kred. krakowsk . i8 la! 


> 36 lat 
Bh 3 3 „ sreb. 36 lat 
4%/, Gal. Tow. kr. siems. . . . . 
W. w milena nowa 30 lat 
ia » » » m, 4! lat 
6%, „, Bank hipot. Iwewski . 
Bej, n LU n » Kobi 
B*5 lst 


Fr Ł2) 1 4 4 
50, Bank austr. wągre. ation.) w.a 
5!/,% Weg. Instyt. Bod.-Credit . . 
40, „ Bark hipot. prem. . . 
6°, Oblig. kom. Benku krajow. I em. 


W niedzielę dnia 23. sierpnia 1885 


o godzinie 9 przedpałudniem 


odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia przy 


ul. Kopernika 1. 17. 
PÓŁROCZNE 


Wale Zgromadzenie ś 


1. Związkowej: prac noni 


robotników stolarskich „Zorza“ 


we Lwowie. 
Na porządku dziennym: 


1) Odczytanie protokołu z ostatniego 


Walnego Zgromadzenia. 


2) Sprawozuanie z czynności dyrekcji 


za ubiegłe półrocze. 
3) Zakontraktowanie kasjera. 
4) Zawiadomienie 
dzenia o zaległościach członków. 
5) Spłata udziałów. 


6) Wybór jednego członka Redy Nadz. 


Z Rady Nadzorczej I. Związkowej 


pracowni robotników stolarskich „Zorza“ 


we Lwowie. 
Wacław Kadlec, prezes. 


Władysław Cirin, sekret. 


3089 1 —1 4 
W realnościach 

E. Brajera Br owska 6, Ka- 

kimiorzowska 7 139 (wehód rów-. 


nież z ulicy Jagiellońskiej) 


2 pokoiki, przedpokój, kuchnia ete. (siro- 


na pono Zaraz 
pomieszkanie kawalerskie umebio- ) œ 

wane na I. piętrze (1 pokój i |= © 

przedpokój) z obsługą lub bez )* E 


pokój kawalerski ' ~ 
pokój z kuchnią ) 

sklepy ) h 

składy ) TES 
wozownia 


Bliższej wiadomości udziela właściciel 


lnb tegoż biuro (Kazimierzowska 37.) 
3059 2—7 


Walnego Zgroma- 


Cudziennie Świeże piękne 


Brzoskwinie 


deserowe i kompotowa 
również 


WINOGRONA 


WŁOSKIE 


poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie w rynku l. 42. 


68 RKRuracyjne winogrona 
rozpoczng się 
2861 1—3 


feslawskie, 
z wrześniem. $$ 


. e- CJ bd T- 
j = e a. E: = SI © i DES Wet gz | 
adnal LESTES CKE ENIE 
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Poszukuje się Lesnik IF ZMIANA LOKALU. D z h e.s 
Z dniem 15. sierpnia 1885 został przeniesiony mój obficie zaopatrzony, WoC uczniow 


Dla rodziców! 


Jeden lub dwóch siudentów 
po bardzo umiarkowanej cenie mogą 
otrzymać w przyzwoitym domu pe- 
mieszkanie z wiktem lub bez 
wiktu. Bliższa wiadomość przy ulicy 
Krakowskiej 1. 20. IE. pie- 
tro drzwi %gio wprost schodów. 


i 3029 3—3 


rp ajmując się od lat kilku wyłą- 
chowaniem mło- 
i mogąc się wyka- 
zać, że z mego zakładu wyszli już ukoń- 
- mogę Je- 
szcze przyjąć kilku uczniów, dla których 
w domu, 


-a cznie 
dzieży szkolue 


czeni maturzyści, w tym roku 


trzymam osobno nauczyciela 


Adres 
kamienica banku włościańskiego.) 
3079 1—3 


P G, Jagielońska l. 14 (dawniej 


rentownego interest 


do którego możnaby 


wstąpić z pewnym kapitałem. 
Zgłoszenia 


3076 1—2 


Asystent 
dobrze polecony znajdzie miejsca 


aptece 
w SAMBORZE. 


szkół niższych 


mogą być w przyzwoitym domu, pod 
przystępnaemi warunkami, na wik ti 


istancję umieszezeni. 


Bliższa wiadomość u p. A. Sa. 
dowskiej przy ulicy Ormiańskiej 
"1. 22 (róg alizy Grodzickich) 1. p 


30,2 


KAROLA MARESCHA 
3089 1—3 


Dezet lub aczennica 


iętr”.! 
3 


Karzystnie do nabicia! 


pozostałe z byłej fabryki spirytusu, 


rumu i rozolisów : 
4 wielkie kotly. 


kilka wag decimalnych, 


I aparat do destyliowania 


beczek składowych i kadź 
Bliższy adres udzieli Administra- 
i Gruszki deserowe kia „Gazety Narodowej“. 2706 2—3 


Ww 


1 


Akuszerka 


mieszkanie, przyjąć może do siebie na 
trzymanie panie, bedące 
położeniu, zapewniając 
dem wszelką dyskrecję. 

M. W. plac Strzelecki I. 3. 
3042 2—3 


2892 


Nauka kroju damskiego 


ułatwionym sposobem 


według najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, codzienn'e po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru 
rysnnkowego i miary centymetrowej. © 
Każda uczennica wzkończa jedaą suknię kompletnie i 
dwa staniki. jedes zmniejszony, drugi p większony- 
Cały kurs» kosztuj 
Zapisy wać się można codziennie od godz. 3—6 popołud 


M 
nl. Sykstuska 1. 14. I. piętro. 


e 10 złr. 
MARIE 


uczennica Wortha, 


we LWOWIE, ul. Halicka, 1. 16. 
polecają: 
Koszule męzkie białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1.20, 150, 


1.80. 2, 2.50, 2.80 i 3; k 


olorowe „Oxford“ po zir. 2.15 i 2.80; nocne 


kolorowe zł. 1.20, białe 2 zł, obszywane huculskie zł, 2.50. 
Koszule dla chłopców białe, tylko w jednym gałunku wybornym 


ps po złr 150. Z 
Kalesony Z » 


Manazety prè 


w tuziaie taniej. 
Skarpetki 
Chustki 


GRZEBIENIE itp- 


Raftaniki, spo 

flagelowe i jedwabne. 
Sztyl 
Czap 


M 


Płuszcze 


i kamasze skórz. do po 
do podróży, czapki ranne é 
Parasole Ka o a A i jedwabne od złr. 1.20 do 10. 
ganrewe w różnych gatunkach od 
Kalosze męzkie wyższe para 4 złr., niższe 3 złr., 


złr. 8.50, midaae złr. 280 i 2.50. 


Perfumy, mydła. 
Kufry, torby. 
do podróży. 


kołnierzykiem wykład. i bez kołnierza. 
Calico“ domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 1.60. 
Kołnierzyki sztuka po. 20, 23 i 25 et. 
35 1 4U ct, w tuzinie taniej 
Chustki do nosa od 15 do 60 et sztuka, jedwabne et. 75—1.30, 


białe i kolorowe, Pa eie are tuainie taniej do zł. 1.50. 
na szyję jedwabne Miane od ct. 95 do złr. 7.50. 
Krawatki w największym wyborze SZELKI, SPINKI, SZCZOTKI, 


kawiczki wszelkiego rodzaju W) robu własnógo, PULARESY, TY- 
TONIERKI, PAPIEKKI CYGAR 
Cylindry składane (chapeaux clag 
hie i * 


ETOWE itp. 
ues) tybetowe zł, 5.50, atłasowe zł. 9, 


karpetki bawsłniane, wełniane, 


lowania i do konia para zł. 3,50—6 
fezy. tureckie po zdr. 1.80. 


złr. 10.50 do 28. 
— damskie wyższe 


od der itp. 
p z np rożaka, pu p 


amierki oraz wszelk IN nżj 


€343-03-2 13 2 2-3 -0-0-63 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 


egzaminowana, mająca odpowiednie po- 


w krytycznem 
pod tym wzgle- 


kSGGGGGGGG0037 
Bracia Langner, Q 


u- 


4 Przez wys, rzad 


X ostudy, znamiona przyrodzone, 


p X Rucke 


Bliższych szczegółów udzieli 


3080 1 3 


trzeci rok swojego istnienia. 


czy do egzaminu ochotniczego. 


AE v 


1193 2—8 


listowne pod adre- 
WWWWW on „lnteres* post. rest. Lwów, 


Akademia dla handlu i przemyslu 


w Gracu. 


Z przyznanem sobie, rozporządzeniem ministerjałlnem z dnia 1. maja 
1879 prawem Zakładu publicznego a przytem i medalem za postęp z r. 1873. 


Ta Akademia rozpoczyna z d. 15. września b. r. dwudziesty- 


Ahiturjentom tego Zakładu przysługuje prawa do jednorocznej służby 
ochotniczej, jeżeli przed wstąpieniem do tego Zakładu niższe gimnazjum 
lub niższą szkołę realną z postępem ukończyli. Dla tych uezniów, którzy 
tego warunku nie posiadają, istnieje odrębny, bezpłatny kurs przygotowaw - 


Wyjaśnień co do przyjęcia i umieszczenia, jakoteż i dokładnych pro- 
spektów udziela Dyrekcja Akademii dla handlu i przemysłu w Gracu. 


egzam. z dłuższą praktyką, lat 28, poszu- 
kuje posady do zarządu lasów, gdzie szkół- 
ki i plantacje się prowadzą — lub prowa- 
dzić się mają. — Obznajomiony jest grun- 
ltownie wyrobem drzewa, na zrębach, przy 


j ako wspólni Ją ratach i budowie. Sposobiąe się do wyż- 


szego egzaminu, może objąć w opiekę wię- 

ksze rewira w Galicji lub ZE Rö- 

syjskiem od 1. października b. r. 
Łaskawe zlecenia uprasza pod adre- 

sem F. S. post rest. Załoźce. 

3066 2—3 


300 


Dyrekcja Zakładu 


w Lubienin pod Lwowem. 


Sehmid, dyrektor. 


J. IHNATOVICZ 


magister farmacji i chemik sądowy 


Liezawodne i wypródowale środki owadornni, 


wyszczególnione na wystawach krajowych i zagranicznych 
6 medalami zasługi mianowicie 


F'enillin 
MIKOTON”*" 


znakomity środek na WYNISZCZENIE MÓLI. 
Flakon 60 et. Rozpylacz 1 zł. 40 ct. 

dna TRUCIZNA NA PLUSKWY. 

Flakon 50 ct., pędzelek 10 et. 


PAPIER ochraniający od molów sztuka 3 «ent. 


Grylon 


środek RADYKALNIE WYTĘPIAJĄCY SZWABY 
i STONOGI. 


Proszek perski prawdziwy 


Flakon 30 centów. 


na PCHŁY i różne doku- 
cziiwe OWADY. Flasze- 


czka et. 30 i 20, pakiet 5 i 10 et. Kilo 3 złr. 
Papierki na muchy sztuka 3 ct. 


7 1 aczka wystarczająca na jedno 
Ziółka antimolowe i A 30 keltów. Kilo 3 dh. 
MASZYNKA do rozprószania Grylonu i perskiego proszku 60 et. 

Fabryka i magazyn huriowny Lwów, ul. Kopernika l. 3. 
Filia Kraków. Sukiennice Nr. 20. 
Sklepy własne we Lwowie, przy 
Europejskim i ul Halicka róg Wałowej. 
Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH 


FILJĘ w Rynku L 1. 


OZKEKKMAKMILMKOKAKIKAKAKUKAMO 


króla 


uprzywilejowany 


zał zj 


A Pod „Opatrznością'". 


DOKUWWKNMAKMIAOKAMAMA IIA ICE Zł 


/ Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 
się pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
Wia jako wyborny środek piękności; jeżeli się ala ten sok 
OWA, przyrządzi podług. przepisu wynalazcy W, drodze chemicz- 
SE inej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- 
kj fecznosci. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieezór 
twarz lub inne miejsca skóry, wte , 
MJ zo dnia wydzielają się małe łuski ze skóry, która 

s potem staje się mieniąco białą i delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki 
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; ské- 
rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, asuwa w najkrótszym czasie piegi, 
ezerwoność nosa. pryszczyki i iune nieczysto- 

ści naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem użycia 1 złr. 50 et. 

Do nabycia we LWOWIE: w apt pod „Srebrnym Orłem“ Zygmunta 
ra przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcach u J. Golichowskiego. apt. ` 


lacu Marjackim, w hotelu 
2070 4 ? 


Jego Mości 


Szwecji 
dr. Fi. Lengiela 


= © 
Ralsam brzozowy 


KKKKUIU 


` 


dy zaraz nastepne- 


171 2—7 


EMMI MAMI M. 


SKŁAD MEBLI 


z lokalu dotychczasowego przy placu Marjackim, do mojej własnej kamienicy 


EINE pod 1. 7. ulica HALICKA. MEDE 


Staraniem mojem będzie Szanowną Publiczność i nadal rzetelnie obsłużyć i 
polecając skład wszelkich mebli: orzechowych, dębowych, giętych. żelaznych, luster, 
garniturów dla jadalni i sypialni, sprzedaję takowe taniej e 10°/, niż ci, którzy 
rzekomo WYSPRZEDAŻ ogłaszają. Proszę zatem Szanowną Publiczność o tem 
„się przekonać i mnie nadal swoimi względami zaszczycać. 2678 6—? 


A. LUFT, Lwów, ul. Halicka 1. 7. 


900000000000 000 3000000009 OO 200.0,0:0.0-0:0-00-0-0-0-0.0-0.0:0:0.0-6,] 


Lubień 
Zakład kąpielowy wód siarczanych. 


Od 15. sierpnia rozpoczyna się 3ci sezon, w którym ceny pomiesz- 
kań i kąpieli będą znacznie zniżone. 

Mniej zamożnym nadarza się sposobncść odbyć kuracje tanim kosz- 
tem, a wiadomo że u nas jesień bywa zwykle pogodna. 


PENSJONAT 


dia uczniów uczęszczających de szkół średnich we 
Lwowie otwieram Z dniem 1. września rb. 

stawiając sobie jako eel gorliwą prace około gruntownego wykształcenia i 
religijno - moralnego a zarazem narodowego wychowania powierzonej mi 
młodzieży, jakoteż dbała troskliwość o jej zdrowie. Obok pilnego przede- 
wszystkiem nadzorowania i ułatwiania nauki przedmiotów szkolnych, zwró- 
coną bedzie również ciągła uwaga na dokładną naukę i przyswajanie so- 
bie, codzienną w domu rozmową, tak wielce potrzebnych obecnie języków 
obeych, mianowicie : niemieckiego, francuskiego i angielskiego. 

Względem bliższych szczegółów co do warunków przyjęcia, a na żą- 
danie i co do refereneyj, upraszam o listowne lub ustne zgłoszenia się w 
jak najbliższym ozasie. 3088 1—1 


Karol Bielański, 


ulica Ossolińskich 1, 10. 
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Wygrana y MIÓWCe, tyltg z Te 
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Glówna 
f udapegcję Ulica And e ' 


iw wieku od lat 10 do 12 znajdzie 
umieszczenie i prawdziwie wodziciele 


ską opiekę w domu nader przyzwoitym 
we Lwowie. Konwersacja wyłącznie 
niemiecka. Of»rty p semne pod literę 
G. B. post. rest. Lwów. 3078 1—2 


Ser Szwajcarski 


z niezbieranego mleka, przedniej ja* 


kości, tutejszego wyrobu w mniej* = 


szych i większych krągach, sprzedaje 
za pobraniem pocztowem lub kolejo* 
wem A. J. Agopsowicz W 
Tłumacza. 3069 1—6 


a» 


sÁ CHOROBY ZARAŹLIWE 


Niedawne lub zadawnione, skrofuły, 
choroby skórne (liszaje, wyrznty, strupy, 
trąd) i inne cierpienia naskórne, spowo= 
dowane zanieczyszczeniem i zepsuciem 
krwi. Wrzody, gruczoły, reumatyzm, rany 
i wrzody w ustach i w gurdle, uabrzmie- 
nia, narośle na kości, strum, niemoc i 
drugorzędne i trzeciorzedne peryody sy- 
filisu nabytego lul dziedzicznego. 

Leczenie niezawodne i radykalne chó- 
rob najbardziej zastarzałych i najupor: 
czy wszych, nieustępających przed żadną 
metodą lekarską, leczą się przez użycie. 


BISCWHTS NU- DF- QLLIVIER 


Jedyne no wierdzone przez Akademję Bfedyczią n Paryzu 
Jedyme upoważniom: przez rząd francuski, 
Jedyne, jakich używają w szpitatach Puryzkich, 
24,000 FRANKÓW í ASFODY NARODOWEJ 

Lekarstwo to, bardzo przyjomne W 
smaku, zalecane od lut przeszło 60 przeż 
najznakomitszych lekarzy, jako najsku= 
teczniejszy, znany dotąd, sró.lek prze” 
czyszczający krew, jest je tynem w calym 
świecie. jakie otrzymało wyżej wymie 
nione tytuły i oznaki honorowe, co dowo- 
lzi jego olbrzymiej skuteczności. 

Po l dobroczynnym wpływem tveli bisz- 
koptów apetyt powraca, funkeve żywotne 
wracaja do normalnero stanu, a po kilku 
tygodniach leczenia chorzy spostrzegują. 
je wszystkie przypa tłości chorobliwe 
uikną i zdrowie, choćby najmocniej pod- 
uupane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
KIWI, powraca, A 
Shtal główny : 62, rue de Rivoli, w Paryżu. 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
kaaa ascha, Krzyżanowskiego, Nah- 
ki > BSI. vie w apt. pp- Trauczyńs- 

ego, Redyka i Wiszniewskiego. 


MOLLA proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


z z E S MlM 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firsta pomnożona. 


Niezawodn 


a skuteczność lecznicza tych prosz- 


B ców przeciw najuporczywszym cierpieniom żoełąd- 


WYJ ka, spodnich części ; 
żołądka, zafiegmieniu, zgudze, przeciw zatwur- 
dzeniu, przeciw cierpieniom wątroby, konge- 

kxwi, hemoroidom i najrozmaitszym cho- 


atjoma Kx 
robom kobiecy 


ciała, przeciw kurezom 


m, spowodowała od przeszło kilku- 


dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


w A A 
Jako weieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwan:« członków i pa- 


raliżu, bolu głowy, uszów i zębów; w > y WA ; 
wrzody. Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, 
Flaszka z dokładnym opisem 80 


m A ti 


Olej tranowy M. Krohn & Omp. ga" 


tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opis 


formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 


kolkom i rozwolnieniu. 
et. 


—— 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 
z RE man e (> wł jk mane 


RGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 
w abndlu znajdujących się ga 
em nżycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
x=  Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 


która opatrzone są marką ochronną i podpisem, S= 


Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt, F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hübner 


& Hauke; w Białej: Erich Keler apt., w Brodach; 
A. Durst; w Czerniowcach: J. Schnirch, C. Alth apt, W 
humora: A. Botezan apt, w Husiatynie: W. Czerski apt., Jan Sidorowi 
w Kamionce Strumiłowej: C.Piepes wpt, w Koło o R. Jakub Idorowi 
apt, K. Wiśniewski apt, w Nowym Sączu: W, Filipek, E N rihi 
w Podwołoczyskach: G, Morawetz, w Przemyślu: *. Nahlik, A, 
Schajtter & Cmp, w Samborze: J, Aleksiewieź apt- 
Serecie: J. penpan Fr. mi apt, 
Zeórski apt, w Szezakowy: Rappaport I 
wT annetus A. Wielogórski, PP Maldner & Cmp, w Wadowicach: 
C. Nodzyński apt, w Zbaraźu: J. Sūssermann- 


Drokobycz 


Z drukarni 


M. Kulak apt., w B 


rzeżanach: apt. J. Hansberg, 
u: Józef Eichmiiller apt, w Góra: 


w Jarosławiu: J. Bohm i L. Wisłocki apta 
yk 


Krakowie; W. Re 


cz apt., W 
w Nowym Targu: K. Laur, 


apt., 
Mańkowski apt, w Rzeszowie: J. 
O. Maresch apt, w Sokalu: E Wysoczański apt, w 
w Stanisławowie: Alb. Amirowiez apt, T. Macura, w Stryju: J. 
w Tarnopolu: ©. Frantz, H. Kahane apt, F, Jamrogiewicz apt., 


A. Herfurth apt, w Wojniczu: 


z 


„Gazety Narodowej“. 
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